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RZĄD POLSKI ODRZUCIŁ LINIE CURZONA  
JAKO PRZYSZŁĄ LINIĘ GRANICZNĄ POLSKO-SOW IECKĄ

dniu 24  lu tego br. po ośw iadczeniu prem iera  C hurchilla w spraw ie stosunków  
polsko-rosy jsk ich  polski m inister spraw  zagranicznych, Tadeusz Rom er, zakom uniko­
wał bry ty jsk iem u m inistrow i spraw  zagran icznych  Edenowi o stanow iska R zędu Pol­
skiego w spraw ie g ran icy  polsko-rosyjskiej.

Rzęd Polski, po szczegółow ym  rozpatrzen iu  postanow ień mocarstw ' alianckich 
z roku 1 9 1 9  w spraw ie zagadnienia  linii dem arkacy jnej polsko-sow ieckiej o raz  p o sta ­
now ienia R ady A m basadorów  z roku  1 9 2 3 , w spraw ie uznania  gran icy , ustalonej 
w trak tac ie  rysk im  -  STAN ĄŁ N A  ST A N O W ISK U  O D R ZU C EN IA  LINII C U R ZO N A , 
JA K O  PRZYSZŁEJ GRANICY PO LSK O -SO W IEC K IEJ.

R ząd Polski trw ać będzie m ocno przy  pow ziętym  postanow ieniu. P ropozycja  
odstąpienia jednem u ze sprzym ierzonych  narodów  praw ie połow y te ry to rium  Polski, 
na k tó rym  zam ieszkuje 11 m ilionów obyw ateli R zeczypospolitej, nie m oże być  uw a­
żana przez N aró d  Polski za akt spraw iedliw ości, lub za racjonalne rozwiązanie’ ca ło ­
kształtu  stosunków  polsko-rosyjskich.

POM IM O R O Z C ZA R O W A Ń  I Z A W O D Ó W  N A R Ó D  POLSKI PROW A DZIĆ 
BĘDZIE N AD AL SW Ą  ZACIĘTĄ W ALKĘ Z NIEM CAM I.

Jednakże N aró d  Polski w alczyć będzie z niezachw ianą nadzieję, że dalszy p rze­
bieg- w ojny doprow adzi ’ ostatecznie do zw ycięstwa praw dziw ych zasad spraw iedli­
wości, w m yśl k tó rych  rów ne p raw a zostanę p rzyznane w obozie Z jednoczonych N a ­
rodów  zarów no słabym  jak  i silnym .

KRAJ W OBEC ROSZCZEŃ SOWIECKICH
K RA J STOI N A  ST A N O W ISK U  N IEN A RU SZA LN O ŚC I W SC H O D N IE J GRANICY 

RZPLITEJ U STA L O N EJ W  TRAKTACIE RYSKIM
R ada Jedności N arodow ej i Pełnom ocnik na  K raj R zędu R zeczypospolitej sk ie­

row ali w dniu 15 lutego br. n astępu jącą  depeszę do P rem iera  M ikołajczyka w sp ra ­
w ach gran icznych  Polski:

1) Polska pow inna otrzym ać na pó łnocy  i zachodzie całe P rusy  W schodnie, 
G dańsk, Pom orze zachodnie i Śląsk O polski. L udność niem iecka tych  te re ­
nów pow inna być w ysiedlona.

2) N ie zgadzam y się na iunctim  pom iędzy gran icam i zachodnim i i w schodni­
mi. Ziemie zachodnie nie m ogą być ekw iw alentem  — je s t to  tylko zw rot 
ziem ongiś nam  zrabow anych.

3) Jesteśm y  za podjęciem  rozm ów  — p rzy  udziale A liantów  — celem  naw ią­
zania stosunków  dyplom atycznych  z Sow ietam i pod  w arunkiem  respektow a­
nia pełnej naszej suw erenności i nie m ieszania się w nasze spraw y we­
w nętrzne.

4) K ategorycznie  sprzeciw iam y się podjęciu  dyskusji z Z. S. R. R. na tem at 
rew izji g ran ic  w schodnich w ogóle. S to im y na  stanow isku nienaruszalności 
gran ic , u sta lonych  w trak tac ie  ryskim , podp isanym  rów nież przez R epubli­
kę U kraińską. Sow ietom  bow iem  nie chodzi o popraw ki g ran iczne tak jak  
N iem com  nie chodziło o ko ry ta rz  i G dańsk, lecz roszczenia ich do tyczą 
suw erenności i całości Polski.

5) N ik t w Polsce nie zrozum iałby, dlaczego Polska m a płacić  — u tra tą  sw ych 
ziem i wolności — rachunek  Sow ietom , za. wojnę, nie zrozum iałby, dlaczego
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Polska podjęła w ogóle i prowadzi piąty rok walkę z Niemcami. Polska 
była nazwana „natchnieniem świata” i teraz N aród Polski pomimo ponie­
sionych straszliwych ofiar jest zdecydowany walczyć (znowu z agresją so­
wiecką o wolność swoją i Euiopy. Njaród Polski wierzy, że Alianci i świat 
zrozumieją w pełni jego stanowisko i poprą je czynnie.

6) Gdyby zatriumfować miały nie sprawiedliwość i'p raw o, lecz przemoc i silu, 
to spokoju w Europie nie będzie — bo N aród Polski nigdy się przemocy 
nie podda. N aród Polski wierzy jednak w sojusze i wierzy, że w interesie 
wszystkich narodów pokój m iłujących zatriumfują zasady Karty A tlantyc­
kiej. Dlatego też jesteśmy zdania, że należy odroczyć ureg'ulowanie tych 
spraw zasadniczych aż do momentu, gdy to nastąpi.

7) My się nie ugniemy i nie załamiemy. Odwrotnie, nastąjpiłoby ogólne zała­
manie i anarchia w wypadku poddania się roszczeniom sowieckim.

NASZE NIEZŁOMNE STANOWISKO
Zaciekłe walki, rozgrywające się od po­

czątków m arca na całym  południowym od­
cinku frontu wschodniego,.a zwłaszcza ujaw­
niająca się tam ze szczególniejszą wyrazi­
stością ofensywna inicjatywa armii sowiec­
kiej, zmuszają do liczenia się z ewentual­
nością jeszcze głębszego wtargnięcia bol­
szewików na ziemie polskie. Po W ołyniu, 
który już w znacznej części uległ tej inwazji, 
niebezpieczeństwo to zagraża obecnie 
wschodnim połaciom Małopolski W schod­
niej. W alki toczą się koło Tarnopola, a pod­
jazdy i zwiady armii czerwonej przenikają 
znacznie dalej. Równocześnie ożywiły się 
działania grup spadochronowych—partyzan­
ckich, zasilanych obecnie stale nowymi po­
siłkami na drodze powietrznej. Jeśli ten roz­
wój wydarzeń nie dozna jakiejś istotniej­
szej zmiany, może wytworzyć się sytuacja, 
żę w dziele kończenia wojny na obszarze 
ziem polskich, a w każdym razie na obsza­
rze wschodnich ziem polskich, militarny 
czynnik sowiecki będzie miał rolę bardzo 
poważną.

Taki stan rzeczy może otwierać perspek­
tywy doniosłych problemów politycznych. 
Nie wolno nam zamykać oczu na ten odci­
nek zagadnień niedalekiej już może przy­
szłości: bieg wydarzeń, których impulsem 
głównym stałoby' się regionalne zwycięstwo 
sowiecko-rosyjskie na wschodzie Europy, 
nie powinien zastać nas bez przemyślanej 
oceny sytuacji i bez opartych na takiej oce­
nie wniosków. Nie przesądzając problemu 
siły realnej, jaką moglibyśmy w takim ukła­
dzie sytuacyjnym  wesprzeć nasze stanowi­
sko, musimy mieć jasny i niezależny pro­
gram polityczny, definiujący nasze stano­
wisko wobec Sowietów.

Nie jest trudno ustalić przynajmniej głów­
ne przesłanki polskiej racji stanu w tym za­
kresie:

1) Przede wszystkim jesteśmy nadal pań­
stwem samodzielnym, uznanym międzyna­
rodowo i opartym  na sojuszach wzgl. poio-

zumieniach z mocarstwami zachodnimi. Po­
trzebę istnienia takiego niezawisłego, silne­
go, integralnego państwa uznaje oficjalnie 
także Rosja Sowiecka, jak to ostatnio za­
cytował premier Churchill, nie spotykając 
na sprzeciw ze strony Stalina. Obszar Pań­
stwa Polskiego jest od czterech i pół lat te­
renem wojny, zewnętrzne formy istnienia 
państwowości polskiej uległy ograniczeniu 
wskutek faktu okupacji, ale ciągłość bytu 
prawno-państwowego i ciągłość woli naro­
dowej bytu niepodległego nie uległa ani zni­
weczeniu ani przerwie. Polska jest nadal 
realnym bytem państwowo-politycznym, al­
bowiem ma rząd, który wyraża jej wolę, 
ma siły zbrojne, .które walczą w kraju i po­
za krajem, wreszcie ma społeczność obywa­
teli, którzy stwarzają najbardziej niezaprze­
czalny fundament państwowości polskiej 
oraz terytorium , które ma swoją znaną le­
gitymację prawno-międzynarodową, zawar­
tą  w traktatach 1919 i 1921 r. Istnieje te­
dy określony podmiot stosunków między­
narodowych, z którymi liczyć się musi in­
ny podmiot prawno-państwowy, jak tego wy­
m agają normy prawa międzynarodowego

2) Polska zawsze pragnęła i dzisiaj nadal 
szczerze pragnie pokojowego i przyjaznego 
ułożenia stosunków ze swoim sąsiadem 
wschodnim. Nie jest to stwierdzenie goło­
słowne, ani nie wynika ono dopiero z na­
cisku faktu zbliżania się armii czerwonej do 
linii Bugu. Nie mieliśmy i nie mamy od 
1921 r. żadnych zamiarów Zaborczych ani 
zaczepnych w stosunku do Sowietów: nie 
pożądamy zdobyczy terytorialnych na na­
szej granicy wschodniej, nie zamierzamy 
mieszać się w wewnętrzne stosunki sowiec­
kie w sprawach ustrojowych, gospodarczych 
czy innych, nie popieramy żadnych akcyj 
innych państw czy narodów, które m ogły­
by zmierzać do naruszenia nietykalności lub 
suwerenności Związku Radzieckiego. Nie 
mamy po prostu w tym żadnego interesu 
państwowo-politycznego czy narodowego,
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albowiem interes ten leży raczej w dobro­
sąsiedzkim współżyciu, we współpracy gos­
podarczej oraz we wspólnym przeciwstawie­
niu się wspólnym wrogom. Naszym wro­
giem, który pokazał swoją realną wolę znisz­
czenia' nas sa Niemcy; czyż mógłby istnieć 
jakikolwiek interes dla Polski w stwarzaniu 
sobie tuż nad drugą granicą jeszcze drugie­
go wroga? Chcemy więc na granicy wschód- 
niej, gdzie Rosja carska w XVII i XVIII wie­
ku narzucała nam wrogi stosunek, życ w 
zgodzie i przyjaźni z sąsiadem granicznym. 
W oli tej dawaliśmy stale i konsekwentnie 
wyraz w okresie po-ryskim, w szczególności 
w polsko-sowieckim traktacie o nieagresji  ̂
i związanych z nim aktach innych. W  szcze­
gólności przypominamy fakt nieuczestnicze- 
nia Polski w pakcie antykominternowskim.

3) Mamy prawo wymagać i oczekiwać, 
aby Sowiety stosowały taką samą P°btyk? 
wobec Polski. Sowiety jednak w 1939 r. 
ujawniły wobec Polski zdecydowaną nieżycz­
liwość, otwartą wrogość. Nie tylko bowiem 
wkroczyły zbrojnie na terytorium  Rzphtej 
i zwichnęły trwający jeszcze opór polski, ale 
równocześnie wspólnie z Niemcami stanęły 
na obrażającym nas stanowisku nieistnienia 
Polski jako" państwa, rozpoczęły obrażającą 
nasze uczucia kampanię szkalowania Polski 
i Polaków, maltretowania Polaków i wynisz­
czania naszej żywej siły narodowej na zie­
miach wschodnich. Koroną tego stosunku 
do chwilowo osłabionego sąsiada^ było jed­
nostronne usiłowanie prawno-państwowego 
wydarcia mu znacznej części jego tery to­
rium i włączenia go do Unii Sowieckiej, la  
linia postępowania oczywiście nie miała nic 
wspólnego z polityką dobrosąsiedzkich sto­
sunków, o których teraz Moskwa tyle m ó­
wi i pisze. To b y ła .p róba  zamachu na in ­
teresy sąsiada, nadomiar podjęta w sytuacji, 
gdyi sąsiad ten krwawił ciężko w walce 
z tym wrogiem, który w dwa lata później 
pustoszył znaczne połacie Rosji Sowieckiej 
i ogłaszał w Europie krucjatę przeciwko 
bolszewizmowi. Polska, g'odzi się przypom ­
nieć, oparła się tej propagandzie: _ ze śro- 

' dowiska polskiego ani jeden żołnierz n;e 
poszedł dobrowolnie na front antysowiecki, 
nie zdołali- Niemcy narzucić społeczeń­
stwu polskiemu wrogiego stosunku do Rosji 
Sowieckiej. Mimo wydarzeń września 1939 
roku Polska zawarła w 1941 roku układ 
z Sowietami i chciała lojalnie współpraco­
wać z nowym partnerem  frontu antyhitle­
rowskiego.

4) Sowiety zignorowały naszą dobrą wo­
lę. W  toku ciężkich zmagań wojennych wy­
sunęły w sposób ostentacyjny żądanie uzna­
nia przez nas faktu bezprawnego zaboru 
naszych ziem wschodnich i przesunięcia

granicy wschodniej Polski na linię Bugu 
tzn. o sto dwadzieścia kilometrów od W ar­
szawy. Po raz więc drugi w tej wojnie So­
wiety wyraźnie lekceważą Polskę, stosując 
do niej metodę przykładania sztyletu do 
gardła i próbując wykorzystać dja swoich 
celów moment naszego przejściowego osła­
bienia. Nie tylko nasz żywotny interes, ale 
także duma narodowa i poczucie słuszności 
nakazuje nam zajęcie odpornego stanowi­
ska. , ;

5) Ziemie wschodnie nie są potrzebne So­
wietom. Jeśli po tej wojnie militaryzm nie­
miecki zostanie złamany, a do tego dążą 
wszystkie państwa frontu antyhitlerowskie­
go, to na zachodnich granicach Sowietów 
nie będzie żadnego państwa, któreby mogło 
i chciało zagrażać strategicznemu bezpie­
czeństwu Sowietów i to zarówno samodziel­
nie, jak i w związku z innymi. Przesłanka 
strategicznego bezpieczeństwa kolosa rosyj- 
sko-sowieckiego jest tedy bajeczką dia naiw­
nych, pretekstem i pozorem. Nie są zaś te 
ziemie tym bardziej potrzebne Sowietom ze 
względów gospodarczych: Sowiety są dość 
rozległe, dość zasobne w obszary uprawne, 
lasy, stepy, obszary surowcowe itp., aby 
mogły uzasadniać jeszcze potrzebę zagar­
nięcia dalszych 120 — 150 tysięcy kim. 
kw. koniecznościami gospodarczymi. Dzieje 
uczą zresztą, że te obszary we władaniu 
Rosji ulegały raczej gospodarczemu za­
niedbaniu i zacofaniu. U strój sowiecki rów­
nież skłonny będzie raczej do inwestowania 
w strefach centfalnych niż peryferyjnych, 
co w wyniku dać musi zastój gospodarczy 
tych terytoriów. Tam inwestować może tyl­
ko Polska, dla której ziemie wschodnie' nie 
są tylko przedpolem strategicznym , ale in­
tegralną częścią żywego organizmu, obsza­
rem pociągających lokat kapitałowych i o- 
siągalnej aktywizacji gospodarczej Dla nas 
ziemie wschodnie, choćby w granicach osła­
wionej „linii Curzona”, to cała trzecia część 
naszego terytorium , gdy dla Związku So­
wieckiego tó tylko drobny spłacheć terenu, 
nie mogący mieć żadnego rzećzywistego — 
poza czysto politycznym — znaczenia. Nie 
rozumieć tego można tylko wówczas, gdy 
się nie ma po temu ani odrobiny dobrej 
woli.

6) W ysuwa się jeszcze jeden argument: 
scalenie” narodów ukraińskiego i białoru­
skiego. Sowiecka propaganda dodaje tutaj 
jeszcze „uzasadnienie”: uwolnienie od „pol­
skiego ucisku”. Argum entacja „ucisku pol­
skiego” zdumiewająco zbliża propagandę so­
wiecką do znanych światu zakłamanych 
bredni propagandy hitlerowskiej, stwarza­
jąc wymowny i zastanawiający fakt pokre­
wieństwa dwóch tych linij politycznych: oby-
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dwie m ianow icie zieją nienaw iścią do Pol­
ski i obydw ie pokrew nym i m etodam i usi­
łu ją  zniw eczyć ro lę polskości na  Z iem iach 
w schodn ich . N ie polem izując tedy  z tą  t e ­
zą, bo na  polem ikę nie zasługują, możemy 
dać  w yraz niezłom nem u przekonaniu , że na 
całym  szerokim  świecie nie znajdzie się n i­
kogo rozum nego, kto uw ierzyłby te j p ro p a ­
gandzie rozw ijanej d la tak w yraźnie zabor- 
czo-im perialistycznych celów. Co się zaś 
tyczy  scalenia narodów , to  godzi się stw ier­
dzić, że na  naszych  ziem iach w schodnich 
obok ludności ukraińk iej czy b iałoruskiej, 
k tó re j p raw  nie m ożna kw estionować, cd 
d ługiego szeregu  stu leci żyje, pracu je , wal­
czy i trw a zw ycięsko liczna ludność polska, 
bez k tó re j te  obszary  strac iłyby  wiele ze 
sw ych w artości a jeszcze więcej z m ożli­
wości dalszego rozw oju i cyw ilizacyjnego 
dojrzew ania. O -cóż więc m oże chodzić? Czy 
o scalenie jednych  czy o w yniszczenie d ru ­
gich? I co jes t z punk tu  widzenia dziejow e­
go słuszniejsze: uznanie praw  tych, k tó rzy  
tam  dali cywilizację, czy  m echaniczne p rze­
suw anie g ran icy  dla zaspokojenia postu la­
tów, dla k tó rych  losy części ludności tych 
obszarów  są  tylko w ygodnym  pretekstem . 
Bo zresztą  i sam a ta  ludność, jeśliby m iała 
sw obodne w arunki w ypow iedzenia swej woli, 
na „zjednoczenie” w ram ach  system u s o ­
w ieckiego zgody nie da.

7) Pozostaje  więc jeszcze problem  stano ­
wiska A liantów . N ie jest. on dla nas bez 
znaczenia, albow iem  związaliśm y z nim i w 
te j w ojnie nasze losy i chcem y lojalnie 
w związku tym  pozostać. Lutowe przem ó­
wienie C hurchilla  nfogło w tym  względzie 
posiadać pow ażne wątpliwości i zaniepo­

koiło polską opinię polityczną. Jednakże 
m am y nie tylko odw agę ale i obowiązek 
przeciw staw ienia się tym  wnioskom , k tóre 
m ożnaby w yciągnąć z tej enuncjacji na 
niekorzyść Polski. M am y obow iązek p rze­
ciw stawienia się, 'albow iem  w spraw ie na- 
ązych Ziem W schodnich  chodzi nie tylko
0 nasze w łasne in teresy . P roblem  Ziem 
W schodnich  to zagadnienie, czy Zachód 
m a ustąpić  W schodow i: to  spraw a zasięgu 
rzeczyw istej dem okracji politycznej, zasię­
gu  w olnych rynków , zasięgu pełnej, p raw ­
dziwej wolności. M am y obow iązek b ron ie­
nia na  tych  obszarach  E uropy  tych  żywot-

. nych w artości i m am y obow iązek uśw ia­
dom ienia o nich naszych wielkich Aliantów, 
jeśli może nie zawsze trafnie a p rzy n a j­
m niej nie zawsze zrozum iale dla nas te sp ra ­
wy oceniają. N ie m oże to  popsuć naszych 
związków przyjaźni i w spółpracy, że m y, 
tu ta j zasiedziali od wieków, spojeni • krw ią
1 znojem  z tym i spraw am i, m am y inny na 
nie pogląd  lub inaczej pog lądy  nasze w y­
rażam y. Zwłaszcza, 'ż  żywimy niezłom ne 
przekonanie, że w ostatecznym  wyniku ży­
cie potw ierdzi słuszność naszej tezy.

T akie są  głów ne przesłanki naszego s ta ­
now iska w spraw ie stosunków  z Sow ieta­
mi oraz w spraw ie losów Ziem W schodnich. 
W ynika z nich obowiązek naszej niezłom- 
ności, k tó ra  nie jes t ani ugorem  ani szow i­
nizm em. Każdy naród  m a jakąś c iągłość 
dziejową, k tó ra  o jego  w artości decyduje . 
N ie chcem y być plem ieniem  koczowniczym , 
k tóre  każdy okres dziejów, każdy  układ  
sił przem ieszcza na kuli ziem skiej, zaciera­
jąc  jego dorobek cyw ilizacyjny. C hcem y 
żyć przeszłością i p rzyszłością rów nocześnie.

—- o O o

ZIEMIE W SCHODNIE W  POLSKIM DOROBKU KULTURALNYM
T roski dnia codziennego i konieczność 

m ozolnego w ysiłku, by  odbudow ać w ycień­
czone d ługoletn ią  niew olą i w strząśnięte do 
podstaw  już w toku pierw szej w ojny św ia­
tow ej życie polskie — w szczególności ży ­
cie polskie na Z iem iach W schodnich  R ze­
czypospolitej — spow odow ały ,' że za trac i­
liśm y w ostatn im  ćw ierćw ieczu zdolność 
realnej oceny znaczenia poszczególnych 
dzielnic dla całości życia polskiego. D aliś­
m y się też łatw o zasugestionow ać fałszy­
wym  ocenom , wedle k tó rych  Ziemie W scho­
dnie stanow ić m iały w życiu  polskim  b ie r­
ną  pozycję bilansow ą. A przecie dość spo j­
rzeć w przeszłość, dość oderw ać się od. 
do raźnych  kłopotów  politycznych  czy g o s­
podarczych , dość podsum ow ać .rzeczywisty 
w kład Ziem W schodnich  R zplitej do życia

polskiego, b y  bez trudu  skonstatow ać nie­
zbitą praw dę o czynnym , wielkim i trw a­
łym  udziale Ziem ty ch  w życiu narodow ym  
polskim , w tw orzeniu jego  dóbr ku ltu ra l­
nych, w budow aniu i u trw alaniu  jego  m o­
cy politycznej i gospodarczej pom yślności.

Zacznijm y dzisiaj ten p rzeg ląd  od życia 
ku lturalnego narodu . O  udziale w ’ nim 
Ziem W schodnich  R zplitej św iadczy niezbi­
cie chociażby d ługa lista nazwisk osób, 
k tóre pochodząc z ty ch  Ziem, sw ą p isarską, 
a rty styczną  czy naukow ą tw órczością i p ra ­
cą wnieśli do ku ltu ry  polskiej trw ałe, pod­
stawowe w artości.

Listę tę  rozpoczyna n iem ały  w ieniec na­
zwisk czołow ych hum anistów  polskich. W y ­
m ienim y tu  tylko najw ażniejszych. N a  cze­
le idzie G rzegorz z Sanoka arcybiskup
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lwowski, pierw szy hum anista  polski, któi V 
już  w połow ie XV w. zasłynął ze znajom ości 
k lasycyzm u i z k ry tyk i filozofii scholastycz- 
nej. W  ślad  za nim  idą: G rzegorz z Sam ­
bora, w ybitny  poeta  polsko-łaciński, M iko­
ła j R ey, tw órca prozy  polskiej i najw ybit­
n iejszy  je j przedstaw iciel w XVI stuleciu, 
dalej 'S tanisław  O rzechow ski, Szym on Sta- 
rowolski, M ikołaj Sęp Szarzyński, Szym on 
Szym onow icz, F ab ian  Birkowski, jeden  z 
najw ybitn iejszych kaznodziejów  polskich, 
M elecjusz Sm otrycki, arcybiskup  płocki 
i rek to r szkoły b rack iej w Kijowie, Sam uel 
D ąbrow ski, w ybitny  polem ista  p ro testancki, 
M arcin M urinius, Jęd rze j W argocki, tłu ­
m acz lite ra tu ry  staroży tne j, B ernard  W a- 
pow ski — kronikarz  i tw órca kartog rafii 
polskiej; znakom ici praw nicy: Jan  H erburt, 
Tom asz D rezner, S tanisław  K rzysztanow ic, 
w ybitny m edyk, fizyk i filozof — Jan  Ui> 
sinus, pierw szy sinolog polski — M ichał 
B oym  ze Lwowa.

N ie zabrakło też znakom itych p isarzy  
i uczonych, pochodzących  z Ziem W sch. 
R zplitej i w dobie baroku  oraz w czasach 
saskich, że w ym ienim y tu  dla p rzykładu  
spośród  poetów  i prozaików  Józefa B artło ­
m ieja i Szym ona Zimorowiczów, A nnę S ta­
nisław ską, wojew odziankę kijowską, k tó ra  
b y ła  pierw szą p isa rk ą  polską, Jana  Bialo- 
bockiego, tw órcę hym nów  relig ijnych, oraz 
K rzysztofa N iem irycza, k tó ry  przysw oił lite­
ra tu rze  polskiej form ę wiersza wolnego. 
Spośród czołow ych p isarzy  politycznych 
i sta tystów  na w ym ienienie zasługują  przede 
wszystkim : A ndrzej M aksym ilian F red ro , 
Jan  Stanisław  Jabłonow ski oraz król S tani­
sław  Leszczyński i Stanisław  A ntoni Szczu­
ka, podkanclerzy  W ielkiego K sięstw a Li­
tew skiego. Spośród  historyków : W ojciech  
W ijuk  K ojałowicz, M aciej Dogiel, Jan  
A ugust H ylsen, Paw eł Piasecki — praw nik, 
kron ikarz  i h isto ryk , F lorian  Januszew icz — 
w ybitny  bibliograf, Tom asz Żebrowski — 
m atem atyk ; spośród  filozofów: Jan  Ino-
cen ty  P etrycy  — pro feso r A kadem ii K ra­
kowskiej, M arcin R adym iński i S tanisław  
Józef Bieżanowski — rów nież profesorow ie 
A kadem ii K rakow skiej; Szym on Birkowski — 
pro feso r logiki w A kadem ii Zam ojskiej, 
M arcin Śm igielski — p ro feso r teologii w 
A kadem ii W ileńskiej, E razm  S ykst — rów ­
nież p ro feso r A kadem ii Zam ojskiej. Spo­
śród  organizatorów  prac- badaw czych: Jó ­
zef A leksander Jabłonow ski, tw órca Socie- 
tas Jablonoviana, w reszcie pierw szy polski 
publicysta  w znaczeniu now oczesnym  a za­
razem  kom ediopisarz — Franciszek  Boho- 
molec. '; |'#l

Z Ziem W sch . R zplitej wywodzili się tak ­
że w tym  czasie w ybitni budow niczow ie

polscy, m ianow icie A ndrzej H egner A bra­
mowicz, k tó ry  m. i. b ra ł udział w budow ie 
zam ku królew skiego w W arszaw ie oraz W o j­
ciech K apinos, znany budow niczy lwowski. 
Z Ziem tych  pochodził także szereg  wzię­
tych  plastyków , jak  m iedziory tn icv : K on­
rad  G othe i Jan  E ngelhard t z W ilna, Jan  
Filipow icz i P rixner ze Lwowa oraz M aksy­
milian W oszozanka z M ohylew a i dw aj 
czołowi m alarze doby saskiej: Łukasz D o­
liński i Łukasz Sm uglewicz.

W  dobie odrodzenia narodow ego za S ta­
nisław a A ugusta  i w pierw szym  ćw ierćw ie­
czu po upadku  daw nej R zplitej zasłynęli 
W dziedzinie polskiej tw órczości literackiej 
i naukow ej: Ignacy K rasicki, Ju lian  U isy n  
N iem cewicz, F ranciszek K arpiński, F ra n c i­
szek D ionizy Kniaźnm , F ranciszek  Z abłoc­
ki, Izabella C zarto ryska, pierw sza p isarka 
dla ludu, C yprian  G odebski, W acław  Rze­
wuski, A lojzy Feliński, Jan  Paw eł W o ro ­
nicz, Ludwik K ropiński, w reszcie pierw szy 
rom antyk  polski i tłum acz „F austa” — E d­
w ard Lubom irski. W  tym  też czasie rozw i­
n ą ł sw ą p racę  a rty styczną  A lojzy Żółkow­
ski — czołow y ak to r i hum orysta  sw ej epo ­
ki. N a  ten  czas p rzypada  także działalność 
S tefana Łuskiny jako redak to ra  i w ydaw ­
cy pism  oraz K azim ierza K ontrym a. jako 
publicysty . W śród  czołow ych p isarzy  po li­
tycznych  i statystów : H ugo K ołłątaj, A dam  
K azim ierz Rzewuski, M aurycy  F ranciszek 
K arp. Spośród  w ybitnych historyków  i 
praw ników  te j doby w ysunęli się na czoło: 
A dam  N aruszew icz, T adeusz Czacki, H iero­
nim Stroynow ski, F ranęiszek  Siarczyńslci, 
Ignacy  D aniłowicz, Ignacy  Ż egota O nace- 
wicz; w śród pam iętnikarzy: Jęd rze j Kito- 
wicz, Jan  D uklan O chocki, Sew eryn Bukar, 
M arcin M atuszew ic, M ichał K leofas O giński, 
S tanisław  M orawski. W śró d  ekonom istów: 
W alerian  S troynow ski, A nna z Sapiehów  
Jabłonow ska — au to rka  g łośnego instruk ­
ta rza  gospodarstw a w iejskiego; w śród czo­
łow ych pedagogów : G rzegorz Piram ow icz, 
A drian K rzyżanow ski, M ichał M niszech, Jó ­
zef Lipiński; w śród slawistów — A leksander 
Sapieha, M ichał Bobrowski; w śród lingw i­
stów  Józef M roziński — najw ybitn iejszy  
polski lingw ista pierw szej połow y XIX w., 
K saw ery M ichał Bohusz, Ignacy Benedykt 
Rakowiecki. W śró d  przyrodników : S tan i­
sław  B onifacy Jundziłł, A ntoni A ndrzejow - 
ski, A leksander Chodkiew icz oraz ojciec 
polskiej antropolog ii Józef Jasiński; w śród 
astronom ów : M arcin O dlanicki Poczobutt, 
w śród filozofów: A nioł D ow gierd i Kazi­
m ierz N a rb u tt a  także e tycy : K ajetan Skrze- 
tuski i Sam uel C hruścikow ski; wreszcie 
S pośród  w ybitnych tłum aczów  wym ienić 
tu należy Leona B obrow skiego, M ichała
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W ielhorskieg'o, tłum acza dzieł R ousseau’a 
M ably’ego, a  także Józefa W ładysław a By- 
chow ca — tłum acza K anta. H erdera, Irwin- 
g a  i innych. W  dobie stanisław ow skiej za­
s łynął także jako w ybitny arch itek t W aw rzy­
niec Gucewicz ze Żmudzi, a w początkach  
XIX w. Je rzy  G łogow ski, lwowianin, k tó ry  
k ierow ał napraw ą baszt i m urów  krakow ­
skich. N a  tę  też dobę p rzypada  działalność 
kom pozytorska g łośnego  tw órcy  tańców  
polskich  M ichała O gińskiego. N ie należy 
rów nież zapom inać, iż S tanisław  A ugust, 
k tó ry  pochodził, jak  w iemy, z w ojew ódz­
tw a brzesko-litew skiego — zasłynął jako 
o rgan iza to r życia  naukow ego i literackiego 
sw ojej doby oraz jako  p ro tek to r sztuk 
p ięknych. Podobną ro lę odegra ł nieco póź­
niej A dam  Je rzy  C zartorysk i, a na teren ie  
M ałopolski W schodn ie j Józef M aksym ilian 
O ssoliński.

W  następnym  półw ieczu XIX stu lecia u- 
dział Ziem W sch . R zplitej w tw órczości ku l­
tu ra lne j polskiej epoki rom antyzm u i wiel­
kich ruchów  po litycznych  w zrasta  jeszcze 
bardziej, p rzyćm iew ając niejako inne dziel­
nice Polski. W śró d  nazw isk je s t tu  A dam  
M ickiewicz w raz z o tacza jący m . go kołem  
filom atów , w śród k tó rych  A leksander C hodź­
ko, jłgnacy D om eyko, Jan  C zeczot, A ntoni 
O dyniec i Tom asz Zan zasługu ją  w pierw ­
szej linii n a  w ym ienienie. Z Ziem W sch. 
R zplitej wywodzi się także Ju liusz S łow ac­
ki i ca ła  p le jada  czołow ych .postaci lite ra­
tu ry  polskiej, że w ym ienim y tu  ty lko n a j­
w ażniejszych, jak  A leksander F red ro , A n to ­
ni M alczewski, Bogdan Zaleski, Sew eryn 
G oszczyński, M ichał Czajkow ski, S tefan 
W itw icki, K ornel U jejsk i, M ieczysław  R o­
manow ski, Ignacy  C hodźko, Józef K orze­
niowski., H enryk  Rzewuski, Ludwik K ondra­
towicz, K ajetan  K raszew ski, Leonard  Sowiń­
ski, w reszcie g łęboki w ychow aw ca narodu  — 
Z ygm unt M iłkowski (Teodor Tom asz Jeż). 
W  popu larnej tw órczości scenicznej czo ło­
we m iejsca zajęli pochodzący  z Ziem 
W sch. R zplitej Jan  N epom ucen K am iński 
i W ładysław  Ludwik A nczyc. Z czołow ych 
m yślicieli po lskich  tego  czasu z Z. W sch. 
R zplitej wywodzili się: A ndrzej Towiański 
jako  m istyk roztaczający  w okół siebie p rze­
m ożny wpływ, B ronisław  T rentow ski jako 
filozof, Ju lian  Klaczko jako subtelny  i g łę ­
boki zarazem  esteta. L iczny jes t także za­
stęp  h isto ryków  i wydawców., ź ródeł h is to ­
rycznych  i literackich, że w ym ienim y tych  
następu jących : A ugust Bielowski, K arol Szaj­
nocha, K arol Sienkiewicz, M ichał W iszniew ­
ski, L ucjan  Siem ieński, Bronisław  Zaleski, 
Jan  Tadeusz Lubom irski, T eodor N arbu tt, 
A leksander Przeździecki (który by ł jed n o ­
cześnie o rgan iato rem  życia naukow ego w

W arszaw ie), Jozafat O hryzko, L eonard  
Chodźko, E razm  Rykaczewski, H enryk 
Szm itt. S ą i w ybitni publicyści i p isarze 
polityczni, jak  Stanisław  W orcell, W ik to r 
H eltm an, Jan  D obrzański, są  p rzyrodnicy , 
jak  K azim ierz W odzicki, K onstan ty  Tyzen- 
haus, A ntoni i Jakub  W agów ie, są  <ekono- 
m iści, jak  Józef Supiński i archeolodzy, 
jak  Tym oteusz Lipiński. S ą w ybitni a rch i­
tekci i budow niczow ie, jak  znany Paweł Pod- 
czaszyński i ojciec jego  K arol, p ro feso r b u ­
dow nictw a na U niw ersytecie W ileńskim  już 
w pierw szej ćwierci XIX w. dalej na w zm ian­
kę zasługują  także: K azim ierz Chrzczor.o- 
wicz i Leon W yganow ski. Podkreślić w resz­
cie należy, że z Z. W sch. R zplitej wywodził 
się najw ybitniejszy m uzyk polski połow y 
XIX w. S tanisław  M oniuszko.

Ten w kład Z. W sch. R zplitej do ogólne­
go dorobku kultu ralnego  polskiego nie 
um niejsza się i w la tach  następnych  i trw a 
aż do w spółczesnych nam  czasów. L itera­
turze Z. W sch. R zplitej da ją  w tym  czasie 
takie nazw iska, jak M aria K onopnicka, E li­
za O rzeszkow a, Bolesław P rus, M aria Ro- 
dziwieczówna, G abriela Zapolska, M ikołaj 
Biernacki (Rodoć), Jan  Lam, A dam  K recho- 
wiecki,. M arian Gawalewicz, S tanisław  W it­
kiewicz, k tó ry  by ł jednocześnie w ybitnym  
plastykiem , Leopold Staff, Tadeusz R ittner, 
E ugeniusz M ałaczewski. (Z tych  ziem wy­
wodzi się także Józef K orzeniowski, k tóry  
pod pseudonimem . C onrad  zają ł poczesne 
m iejsce w literatu rze angielskiej). Spośród 
czołow ych uczonych  i myślicieli polskich 
te j doby z Z. W sch. pochodzą: P io tr C hm ie­
lowski, czołow y h is to ryk  lite ra tu ry , M arian 
Zdziechowski, T adeusz Zieliński, klasyk, 
W ładysław  Jabłonow ski; esseista, A ntoni 
Potocki, W ilhelm  Feldm an, A leksander 
B ruckner, Józef K allenbach, Rom an Piłat, 
Józef T retiak, W ilhelm  B ruchnalski, B roni­
sław  G ubrynow icz, T adeusz Pini K onstan­
ty  W ojciechow ski, Jan  G w albert Pawlikow­
ski, w reszcie .S tanisław  Brzozowski. S po­
śród  językoznaw ców  czołow ych polskich 
w ym ienić należy Jan a  K arłow icza; w gronie  
filozofów, socjologów  i estetyków  czołowe 
m iejsca zajęli: W ładysław  Kozłowski, E d­
w ard A bram ow ski, W ojciech  D zieduszycki, 
Leon Piniński; w śród historyków : T adeusz 
K orzon, Stanisław  Sm olka, O sw ald Balzer, 
W ładysław  A braham , Ludwik Finkel, W ła ­
dysław  Łoziński, A leksander Semkowicz, 
K azim ierz Chłędow ski; w śród uczonych  o 
zakresie badań  specjalnych: B enedykt D y­
bowski, podróżnik i e tnograf, S tanisław  K ar­
pow icz i L ucjan Zarzecki — pedagodzy, 
Ludwik B irkenm ajer — h isto ryk  nauk 
ścisłych. Spośród  publicystów  i p isarzy  
politycznych  w ym ienić tu  należy przede
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w szystkim  Bolesława Lim anowskiego i W ło ­
dzim ierza Spasow icza. A rch itek tu ra  i sz tu­
ki p lastyczne tego  czasu posiadają  rów nież 
szereg' w ybitnych przedstaw icieli w ywo­
dzących  się' z Z. W sch. R zplitej, że w ym ie­
nim y tu  tylko Ju liana  Zachariew icza, K a­
ro la M ajewskiego, F erd y n an d a  R uszczyca, 
W acław a Szym anow skiego, L udom ira Śleń- 
dzińskiego. W reszcie m uzyka polska o sta t­
niej doby szczyci się dw om a czołow ym i n a ­
zwiskam i ludzi pochodzących  z Z. W sch. 
R zplitej a to Ignacym  Paderew skim  i K a­
rolem  Szym anow skim .

A  przecie to  nie w szyscy, k tórzy  tw ór­
czością sw ą i p racą  m ózgu wnieśli nie­

w zruszony w kład do ku ltu ry  polskiej, a  k tó ­
rzy w ywodzę się z Z. W sch . Rzplitej. N ie 
m niejszy by ł i je s t udział ty ch  Ziem i w in ­
nych dziedzinach narodow ej p racy  i tw ór­
czości w jego  życiu gospodarczym , w tech ­
nice, w tw órcżości państw ow ej i wojskowej. 
W szak w śród sta tystów  i wodzów R zeczy­
pospolitej nie m ało ludzi pochodziło  stam ­
tąd, że w ym ienim y już tylko najbardziej 
czołow ych jak O strogski, Chodkiewicz, Żół­
kiewski, Kościuszko, T raugu tt, P iłsudski, 
nie m ówiąc już o dynastii jagiellońskiej. 
Ziemie W schodnie R zeczypospolitej to  Pol­
ska w tym  sam ym  stopniu  co gniazdow e 
ziem ie Polski.

JEDNOLITY FRONT SPOŁECZEŃSTWA ZIEM WSCHODNICH
W  związku z now ą fazą konfliktu polsko- 

sow ieckiego, jaka nastąp iła  w styczniu  rb. 
po przekroczeniu  przez w ojska sowieckie 
w schodniej g ran icy  R zeczypospolitej — sp o ­
łeczeństw o polskie na Ziem iach W schodnich 
stanęło  jeszcze bardziej jednolicie i jeszcze 
bardziej zw arcie p rzy  R ządzie R zeczypospo­
litej niż to było  naw et poprzednio. W szel­
kie zakusy sowieckie, skierow ane przeciwko 
in tegralności g-ranic Polski a zarazem  zm ie­
rzające do osłabienia spoistości polskiego 
frontu  w ew nętrznego i siania zam ętu w po l­
skim  społeczeństw ie, spo tkały  się z ostrą  
odpraw ą ze stro n y  w szystkich polskich 
czynników  zorganizow anych, g ru p  ' i s tro n ­
nictw politycznych.

Stanow isko, jakie zajął p rem ier Churchill 
w dniu 22  lutego p rzed  parlam entem  angiel­
skim, w spraw ie W ilna i polskich gran ic  
w schodnich wywołało w polskim  społeczeń­
stwie na Z iem iach W schodnich  bardzo sil­
ne i_ bardzo przygnęb ia jące  w rażenie, lecz 
w niczym  nie zm ieniło jego  postaw y w tej 
spraw ie i zaciętej decyzji oporu.

N a W  i l e ń s z c z y ź n i e  konsolidacja 
społeczeństw a polskiego jes t obecnie n a j­
pełniejsza. W yrazem  je j jes t pow stanie 
K onwentu S tronnictw  Politycznych, w skład 
k tórego  w eszły w szystkie polskie s tronn i­
ctwa, działające na tym  terenie;' a  więc: 
S tronnictw o N arodow e, Polskie S tronnictw o 
Ludowe, Polska Partia  Socjalistycznai (W. 
R. N), Polskie Stronnictw o D em okratyczne, 
U nia D em okratyczna (grupa piłsudczyków ), 
R uch N arodow o-R adykalny, Związek Pola­
ków na Litwie Kowieńskiej oraz p rzedsta ­
wiciele D uchow ieństw a Polskiego Tak więc 
porozum ienie  to objęło pełny w achlarz 
stronnictw .

W  związku z w kroczeniem  w ojsk sow iec­
k ich w g ran ice Polski i ponow ieniem  żą­
dań sow ieckich w stosunku do Polski K on­
w ent S tronnictw  Politycznych w ydał w dniu

18  stycznia odezwę, w k tó re j stw ierdza, że 
„nie uznał i nie uzna n igdy żadnych fak­
tów dokonanych,^ stw orzonych  siłą, z czy- 
jejbykolw iek s tro n y  nie pochodziły , faktów, 
m ających  na celu oderw anie części terenu 
R zeczypospolitej Polskiej". N astępn ie K on­
went stw ierdza, że uznaje, pop iera  i obda­
rza zaufaniem  Rząd, N aczelne Dowództwo 
oraz W ładze Podziem ne w K raju. W szelkie 
p róby  m ącenia jednolitej opinii p ię tnu je  ja ­
ko zdradę O jczyzny.

R eakcja społeczeństw a polskiego na m o­
wę C hurchilla  nastąp iła  na tychm iast i zna­
lazła swój w yraz w odezwie, w ydanej przez 
K onwent Stronnictw  Politycznych już w dniu 
T m arca 1 9 4 4  r. T reść je j jest następująca:

„W  związku z przem ów ieniem  prem iera  
C hurchilla w. Izbie Gmin w dniu 22.11.1944 
roku Konwent S tronnictw  P olitycznych w- 
W ilnie, rep rezen tu jący  ogół społeczeństw a 
polskiego Ziemi W ileńskiej, ośw iadcza z c a ­
łą pow agą, że ludność Ziem W schodnich 
g łęboko i boleśnie do tkn ięta  jest słowam i 
prem iera  W ielkiej B rytanii, w k tó rych  tw ier­
dzi on, że Ang'lia nie gw arantow ała nig'dy 
g ran ic  Polski oraz nie akceptow ała w łącze­
nia W ilna w obręb gran ic  R zeczypospolitej. 
Konwent S tronnictw  Politycznych stw ierdza, 
że wszelkie ustępstw a na rzecz im periali­
zmu R osji są  pow tórzeniem  m etod Cham - 
berlainow skiej polityki M onachium  i są  za­
chętą  do dalszej zaborczej polityki sow iec­
kiej, zarów no w stosunku  do Polski, jak 
i do całe j E uropy .

D zisiejsza sy tuac ja  polityczna stanow i 
w praw dzie tylko jed n ą  z faz przejściow ych 
obecnej w ojny, nie p rzesądza ona ostatecz­
nego załatw ienia spraw y w końcow ym  m o­
m encie zm agań w ojennych — kiedy w yraź­
nie w idać już będzie zwycięzców i zw ycię­
żonych — jednakże K onw ent Stronnictw  
Politycznych  uw aża za konieczne stw ier­
dzić, że n igdy  nie godził się i zgodzić się
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nie m oże ze stanow iskiem , podw ażającym  
słuszne p raw a Polski do Je j Ziem W schod ­
nich. Jes teśm y  najg łęb ie j przekonani, że 
rząd  angielski — w chwili, k iedy spraw a ko­
nieczności u trzym ania  so juszu z R osją  So­
w iecką przestan ie  być  czynnikiem  decydu ją­
cym  — sam  n ada  ponow nie . p e łn y  walor 
sw ej deklaracji z dnia 3 0  lipca 1941  r., że 
„W ielka B ry tan ia  nie uznaje  żadnych  zmian 
tery to ria lnych , jakie w Polsce nastąp iły  po 
sierpniu  1 9 3 9  r .” .

K onw ent S tronnictw  Politycznych stw ier­
dza w szczególności, że przynależność Ziem 
W schodn ich  do Polski nie może być kw e­
stionow ana żadnym i względam i interesów  
sow ieckich, gdyż:

1) N aró d  Polski wniósł w te ziemie — 
w ciągu  pó ł ty siąca  la t — olbrzym i w kład 
p racy  cyw ilizacyjnej i kulturalnej.

2) Ziem ie W schodnie R zeczypospolitej, 
posiadające pięć milionów  rdzennej ludności 
polskiej, w ydały na przestrzen i dziejów sze­
reg  mężów, k tó rych  nazw iska w eszły do 
ogólnego dorobku ku ltu ry  europejskiej. N a ­
zwiska te są  p rzedm iotem  podziw u w szyst­
k ich narodów  i przedm iotem  naszej dum y, 
są  one niew ątpliw ym  sym bolem  geniuszu 
polskiego tym  Ziem i w iecznie żyw ym  sym ­
bolem  ich  . polskości. S ą to: Żółkiewski, 
Sobieski, K ościuszko, M ickiewicz, Słowacki, 
T raugu tt, P iłsudski, Paderew ski, Szym a­
nowski, Józef K onrad  Korzeniow ski i wielu 
innych.

3) R osja — k tó ra  zagarnęła  polskie Zie­
mie W schodnie  d ro g ą  zbrodni rozbiorów  — 
nie m iała i nie m a żadnych praw  do tych 
terenów , czem u dała zresztą w yraz w. T rak­
tacie  Ryskim , dobrow olnie p rzy ję tym  i uzna­
nym  przez n ią  oficjalnie, jako rozw iązanie 
całkow icie słuszne i sprawiedliwe.

4) R osja Sowiecka nie m a praw a leg ity ­
m ow ać się żadną wolą ludności, jako ty tu ­
łem  praw nym  do objęcia Ziem W schodnich 
w sw oje posiadanie, gdyż zarządzane „wy­
b o ry ” b y ły  każdorazow o zaprzeczeniem  
wszelkiego dem okratycznego , sw obodnego 
głosow ania i przeprow adzane by ły  w atm o­
sferze g rozy  i te rro ru .

5) O gół ludności Ziem W schodnich  d a ­
wał na tom iast i da je  stale dow ody przyw ią­
zania do M acierzy  Polskiej i dow ody żo ł­
n iersk iej woli zaśw iadczenia tego  czynem . 
W ięcej Polaków  padło  w obronie tych  ziem 
na  przestrzen i dziejów, niż liczą dzisiaj lud­
ności Ziem ie W schodnie.

L udność Ziem W schodnich  R zeczypospo­
litej zachow uje w pełn i w iarę, że W ielka B ry­
tan ia  nie cofnie i nie złam ie sw ego słowa 
w chwili, k iedy zapadać będzie ostateczna 
decyzja te j w ojny.

L udność Ziem W schodnich  w ierzy nie­
złom nie, że uszanow ane będą  praw a Pol­
ski, zarów no do ziem, zag rab ionych  przez 
N iem ców, jak i do ziem, k tóre  zagarnąć  
p róbu ją  Sow iety. •

L udność Ziem W schodnich  R zeczypospo­
litej ośw iadcza uroczyście, że w obronie 
sw oich ognisk rodzinnych  w alczyć będzie 
na życie i śm ierć — o każdy kilom etr, o każ­
dą miedzę, o każdy dom.

W  obronie jednego  m iasta — G dańska — 
chw yciliśm y za b roń  w roku  T939 i wal­
czym y do te j po ry  przez cz te ry  i pó ł lat, 
nie szczędząc ofiar i krw i. W  obronie po ło ­
wy naszego narodow ego, te ry to rium  — po­
św ięcim y w szystko, czego w ym aga honor, 
dobro  i wielkość O jczyzny.

N ie m a W olnej, N iepodległej W ielkiej 
Polski — bez Ziem W schodnich.

N ie m a W olnej, Spokojnej, D em okratycz­
nej E uropy  — bez W ielkiej Polski, Polski — 
z W ilnem , G rodnem , Lwowem, Lida, N ow o­
gródkiem , Pińskiem .

W ilno, 1 m arca  1 9 4 4  r .”

Zakusy sow ieckie w yw ołały rów nież na 
W o ł y ń  i u silny oddźwięk w spo łeczeń­
stwie polskim . W  styczniu  został opubliko­
w any „Apel Ziemi W ołyńsk ie j”, podpisany  
przez Przyw ódców  M iejscow ego Społeczeń­
stw a Polskiego. Przedstaw iono w nim wie­
kowe związki W ołynia  z R zecząpospolitą, 
w kłady polskie na  tym  teren ie  w okresie 
przedrozbiorow ym , jak i w okresie n iepo­
dległości, oraz gehennę, jaką  przechodził 
W ołyń  pod  dwiem a kolejnym i okupacjam i. 
Apel zaw iera ośw iadczenie, że ludność po l­
ska W ołynia:

a) bez zastrzeżeń podporządkow uje się 
Rządowi Polskiem u w Londynie i W ładzom  
K rajow ym ;

b) n ie  uznaje żadnych  pseudo praw nych 
aktów  wcielenia W ołynia  do ZSRR i w y­
klucza nawet ew entualne przyszłe zakusy 
plebiscytow e;

c) w walkę o praw o przynależności do 
R zeczypospolitej Polskiej w łoży wszystkie 
swe siły, nie cofając się p rzed  żadną ofiarą 
i przeszkodą;

d) stw ierdza, że Polski nie stać  na w yrze­
czenie się W ilna, K rzem ieńca i Lwowa bez 
przekreślen ia  is to tnych  sw ych w artości.

„... U w ażam y — brzm i dalej apel — za 
najw yższe uw łaczenie godności narodow ej 
wszelką inną postaw ę niż n ieprzejednaną. 
W alka dziś idzie nie o ilość kilom etrów  kw a­
dratow ych  terenu , lecz o ducha narodu  i by t 
Polski... Do najw yższych czynników  w K ra­
ju  i zagran icą, do ogółu w spółbraci w Pol­
sce i poza jej gran icam i zw racam y się z g o ­
rącym  apelem : brońcie  W ołyn ia  i Ziem K re­
sow ych, nie szczędząc sił swoich i naszych”.
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W yrazem  niezłom nej postaw y społeczeń­
stw a polskiego jes t rów nież odezwa K iero­
w nictwa W alki Podziem nej okręgu 1 w o w 

, s k i e g o ,  w ydana dn ia  2 0  lutego r. b.
O dezw a w swej pierw szej części zaw iera 

przypom nienie treści odezwy Pełnom ocni­
ka R ządu do ludności ziem g ran icznych  z 
dnia 15 listopada 1 9 4 3  r. N astępnie  daje 
konkretne w skazania dla ludności, co do za­
chow ania się na w ypadek w kroczenia wojsk 
sow ieckich. K. W . P. zw raca uwag'e, że n a ­
leży unikać wszelkich konfliktów z w kracza­
jącym i wojskam i sowieckim i i zachow ać się 
z 'g o d n o śc ią  a w szczególności:

a) należy pam iętać, że jedyną  legalną 
w ładzą jes t R ząd R zeczypospolitej w Lon­
dynie i podleg łe  m u o rgana  w K raju; akty 
w szelkiej innej w ładzy m ogą być wynikiem 
pew nych stanów  fak tycznych  a n igdy praw ­
nych;

b) należy bezw zględnie pozostać na  m iej­
scu i przeciw działać ew akuacji wszelkimi

możliwymi środkam i. O dezw a p rzestrzega 
p rzed  u leganiem  propagandzie  niem ieckiej, 
s ta ra jące j się sugerow ać, że ci, k tó rzy  w y­
jadą  będą mieli lepsze w arunki by tu  i bez­
pieczeństw a;

c) konieczności życiowe zm uszą obyw ateli 
R zeczypospolitej Polskiej do podjęcia i w y­
konyw ania różnych  p rac  w okresie p rze j­
ściow ego  poby tu  wojsk sow ieckich na na­
szych ziem iach. Je s t to  dozwolone ze w zglę­
du na w spólny nasz i arm ii sow ieckiej cel, 
tj. możliwe rych łe  i pełne zwycięstwo nad 
N iem cam i. N ależy jednak pam iętać, że g ra ­
nicą dopuszczalnej w spółpracy jest obow ią­
zek w ierności dla R zeczypospolitej i posłu­
szeństw o je j Rządowi;

d) nie wolno w stępow ać ani werbować 
ochotników  do jakiejkolw iek form acji w oj­
skowej, nie podporządkow anej N aczelne­
m u Dowództwu Sił Zbrojnych.

KRONIKA
(za okres: styczeń, luty i m arzec)

ZIEMIE W SC H O D N IE  W  ZASIĘGU 
DZIAŁAŃ W O JE N N Y C H

W kraczające  w ojska sowieckie. W ojska 
sow ieckie w zwycięskiej walce z cofającą 
się stale arm ią  niem iecką przekroczyły  w 
dniu 4 styczn ia  na W ołyn iu  gran ice  Rze­
czypospolitej Polskiej. P ak t ten  odbił się 
echem  w całym  świecie a  szczególnie silnie 
poruszy ł całe społeczeństw o polskie. K ie­
dy — trw ająca kilka tygodni pozorna s ta ­
bilizacja sy tuacji w ojennej na naszych zie­
m iach — przyn iosła  pew ne uspokojenie — 
w początkach  lu tego nastąp iło  nowe ude­
rzenie sowieckie, k tóre  przyniosło  zajęcie 
R ów nego i Łucka. W reszcie trzecia faza 
walk na naszych  ziem iach rozpoczęła się w 
pierw szych dn iach  m arca. Tym  razem  w y­
padki po toczy ły  się szybciej i w krótkim  
czasie duże połacie w ojewództwa w ołyń­
skiego i tarnopolskiego dostały  się w ręce 
sowieckie.

W  pierw szych dw óch m iesiącach t. zn. 
w styczniu  i lutym  walki na naszych zie­
m iach m iały raczej charak te r potyczek p a r­
tyzanckich  niż operacji w ojennych w wiel­
kim  stylu. N a W ołyń  w eszły luźne sow iec­
kie form acje kaw aleryjskie, zaopatrzone w 
b roń  pancerną , k tó re  zajm ow ały poszcze­
gólne m iejscow ości niem al bez walki. W ołyń  
b y ł do tego  stopnia  opustoszały  z wojsk 
n iem ieckich, że uchodźcy na dużych p rze­
strzen iach  nie sp o ty k a lr  żadnych niem iec­
kich oddziałów. W  m arcu  sy tuac ja  pod  tym  
w zględem  zasadniczo się zm ieniła i walki 
na naszych ziem iach p rzyb ra ły  charak te r

krwawy i zacięty, co pociąga za sobą znacz­
ne zniszczenia i s tra ty  w śród m iejscowej 
ludności. W ojew ódzkie m iasto T arnopol 
przechodziło  np. kilka razy  z rąk  do rąk 
i walki pom iędzy w ejskam i niem ieckim i a 
sowieckimi odbyw ały się w sam ym  m ieście. 
To sam o tyczy  w dużym  stopniu  Kowla.

W ygląd  wojsk sowieckich. W szystkie re ­
lacje zgodnie stw ierdzają, że w ojska sow iec­
kie, w kraczające na nasze ziemie, są  na ogół 
w ynędzniałe, bardzo  źle i n iejednolicie um un­
durow ane a sk ładają  się przew ażnie z na j­
m łodszych i na js tarszych  roczników. U zbro­
jenie jednak posiadają  doskonałe i m ają go 
pod dostatkiem . Pochodzenie b ron i a na­
wet konserw  i obuwia w dużym  procencie 
am erykańskie. D uch wojsk sow ieckich do­
b ry  a nienaw iść do N iem ców  ogrom na.

Stosunek do m iejscow ej ludności. W iado ­
m ości o zachow aniu się wojsk i w ładz so­
w ieckich z n a tu ry  rzeczy — jako przecho­
dzące przez linię frontu  — są dość chao­
tyczne i często z sobą sprzeczne

M ożna już jednak  z dużą pew nością stw ier­
dzić, że stosunek w kraczających bolszewi­
ków do Polaków jest na ogół popraw ny. N ie 
stw ierdzono nigdzie prześladow ań lub szy ­
kan, sk ierow anych przeciwko kom uś z tego 
ty tu łu , że jest Polakiem . W  pierw szej fazie 
walk, kiedy linia fron tu  na naszych. Zie­
m iach W schodnich  nie b y ła  ustabilizow ana, 
bez trudności udzielano Polakom  zezwoleń 
na w yjazd na  zachód.

Jeśli chodzi o U kraińców , to dochodziły  
inform acje o o strych  rep resjach , skierowa-
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nych przeciwko ukraińskim działaczom na­
cjonalistycznym, którym  nie udało się ujść 
z terenów objętych przez wojska- sowieckie. 
Szczególnie na W ołyniu poszukiwani mieli 
być Ukraińcy z Małopolski W schodniej i 
były nawet wypadki rozstrzeliwań wśród 
osób tej kategorii. Poza tym wojska sowiec­
kie bezwzględnie zwalczają bandy ukraiń­
skie z pod znaku U. P. A., rozbijają je i zmu­
szają do wycofywania się na dalsze tereny, 
równocześnie jednak resztki rozbitych band 
U. P. A. wcielają do partyzantki sowieckiej.

W  stosunku do wszystkich, na których 
mogłoby ciążyć oskarżenie o współpracę z 
Niemcami, postępowanie władz sowieckich 
na terenie Rosji sowieckiej było bardzo 
ostre i bezwzględne. Podobne represje za­
powiedziane były powszechnie również i na 
naszych ziemiach a nawet w celu wyłowie­
nia tego rodzaju jednostek rozmieszczono 
w miastach i mniejszych osiedlach specjal­
ne skrzynki, do których każdy mógł wrzu­
cać listy z • oskarżeniami. W  praktyce jed­
nak, jak się zdaje, nie wyciągnięto na na­
szych ziemiach z tych oskarżeń jeszcze szer­
szych konsekwencji. Prawdopodobnie bol­
szewikom chodzi przede wszystkim o opa­
nowanie terenu, zorganizowanie adm inistra­
cji a co do współpracowników niemieckich 
uważają, że będą jeszcze mieli' czas nimi sie 
zająć. 1

Mobilizacja. Jak donoszą uchodźcy spod 
nowej okupacji sowieckiej, jednym z pierw­
szych pociągnięć bolszewickich po opano­
waniu terenu jest ogłoszenie powszechnej 
mobilizacji mężczyzn od 17 do 60  roku 
życia do służby w wojsku albo służby pracy. 
Polakom daje się podobno 14-dniowy ter­
min na ochotnicze zgłoszenie się do formacji 
berlingowskich; ci, którzy się nie zgłoszą, 
m ają być wcieleni bezpośrednio do wojsk 
sowieckich.

Administracja. W  kilku powiatach W o­
łynia przystąpili już bolszewicy do organi­
zacji swej adm inistracji; jeśli chodzi o ele­
ment miejscowy to przeważają w niej U kra­
ińcy. W  Równem powołano Radę Miejską, 
w skład której 'wchodzą Polacy; Ukraińcy 
i Żydzi.

Dywersja sowiecka. Znaczną pomocą dla 
wkraczających kolumn sowieckich na W o­
łyń były istniejące już od 'dawna na tym 
terenie sowieckie oddziały partyzancko-dy- 
wersyjne. Szereg miejscowości został za­
jęty przez skoncentrowaną akcję wkra­
czających i miejscowych formacji sow iec-' 
kich, a niektóre mniejsze opanowały nawet 
wyłącznie sowieckie oddziały partyzanckie.

Również wkroczenie regularnych wojsk 
sowieckich na nasze ziemie spowodowało 
znaczne 'wzmocnieni e działalności party ­

zantki sowieckiej na terenie ziem północ­
no-wschodnich. Partyzantka sowiecka na 
Wileńszczyźnie i Nowogrodczyźnie, zasila­
na wciąż nowymi zrzutami, wynosi około 
40 tysięcy ludzi. Ma oną rozkaz, z chwilą 
przesunięcia się frontu bardziej na zachód, 
przejść na teren Białostocczyzny. Jeden 
z oddziałów dywersyjnych w sile około 
2 tysięcy ludzi pomaszerował już w kierun­
ku na Puszczę Augustowską. Podobnie 
przedstawia się sprawa na Polesiu a nawet 
duże zagorry sowieckie pojawiły się we 
wschodnich częściach województw central­
nych. Sowieckie oddziały partyzanckie na 
naszych ziemiach posiadają stałą łączność 
z dowództwem sowieckiego frontu przy po­
mocy krążących między jedną a drugą 
stroną samolotów.

Sowieckie oddziały partyzanckie cechuje 
coraz większa pewność siebie, tak że wy­
dają miejscowej ludności zarządzenia, ścią­
gają kontyngenty, urucham iają własne mły­
ny i magazyny a nawet .przeprowadzają 
przymusowy pobór miejscowej ludności do 
swoich oddziałów.

Podstawowym ich zadaniem jest prowa­
dzenie dywersji na tyłach niemieckich, 
teoretycznie zwalczają też bandytyzm, w re­
zultacie jednak przede wszystkich szerzą 
postrach wśród ludności. Pod pozorem zwal­
czania zaopatrzenia niemieckiego palą one 
nielicznie pozostałe jeszcze dwory i folwar­
ki, ale też jednocześnie, ku wielkiemu obu­
rzeniu chłopów, palą często cały żywy i 
martwy inwentarz. Nie brak również wypad­
ków niszczenia i rabowania zagród zamoż­
niejszych chłopów, co uderza przede wszyst­
kim w element polski.

Poza tym są dowody wyniszczania przez 
dywersję sowiecką i współdziałająte z -nią 
lokalne komórki i oddziały P. P. R. świado­
mego elementu polskiego. N a Nowogród- 
czyźnie, gdzie działa polska partyzantka, 
potrafiła ona wielokrotnie tego rodzaju akcji 
przeciwdziałać, jednak /i sama narażona jest 
stale na ataki ze strony sowieckich oddzia­
łów dywersyjnych, które bezpośrednio ata­
kują mniejsze oddziały polskie a w stosun­
ku do większych nie cofają się przed uży­
ciem podstępu i zdrady, jak to miało miej­
sce np. w wypadku, gdy zaproszono pol­
skich oficerów na rozmowy w sprawie współ­
działania a potem ich podstępnie zamordo­
wano.

Cofający się Niemcy. Postępowanie władz 
niemieckich na zapleczu frontu cechuje du­
ża chaotyczność i niejednolitość. W  zasa­
dzie władze niemieckie pragną za wszelką 
cenę nie dopuścić do paniki i  wytwarzać 
tak wśród samych Niemców jak wśród miej­
scowej ludności wrażenie, że poważne nie-
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bezpieczeństw o nie grozi. Skutkiem  tego  za- 
, rządzenia ew akuacyjne w ydaw ane są p rze­
ważnie w sposób poufny a sam ą ew akuację 
s ta ra ją  się p rzeprow adzać w sposób nie rzu ­
cający  się specjaln ie w oczy.

E w akuacja. Z dotychczasow ego przebie­
gu  w ypadków  w idać w yraźnie, że najw iększą 
uw agę zw racają N iem cy na ew akuację m a­
teriałow ą i u rządzeń gospodarczych  i na 
ten  cel p rzede w szystkim  przeznaczany  jest 
tab o r kolejow y. W yw ozi się zapasy m aga­
zynów, surow ce, u rządzen ia fabryczne a czę­
sto  naw et całe p rzedsiębiorstw a p rzem ysło ­
we łącznie z personelem . T rzeba przyznać, 
że na ogół ew akuację m ateriałow ą udało się 
N iem com  przeprow adzić tak na W ołyn iu  jak 
i na innych  obszarach Polski, zaję tych  już 
przez bolszewików, choć kradzieże funkcjo- 
nariuszów  niem ieckich przy  tej okazji były  
pow szechne i wiele artykułów , przeznaczo­
nych na  wywiezienie, m ożna było  nabyć od 
nich bez żadnych  trudności. P rzygotow ania 
do ew akuacji m ateriałow ej względnie po ­
wolna ew akuacja p rzeprow adzona jest już 
obecnie na całym  obszarze Ziem W schod­
nich. W  W ilnie, k tó re  bezpośrednio  jeszcze 
zagrożone nie jest, w szystkie zapasy su ­
rowców skoncentrow ane zostały  w kilku 
wielkich m agazynach, aby  w razie po trzeby  
m ożna je by ło  szybko wywieźć.

D użą uw agę zw racają rów nież N iem cy na 
ew akuację L iegenschaftów . Z arządy Liegen- 
schaftów  w M ałopolsce W schodniej o trzy ­
m ały  zarządzenie przygotow ania wozów, 
którym i m ogłyby  \ f  każdej chwili wywieźć 
cały  m ajątek  Liegenschaftów ... ostatn im  czy­
nem  kierow nika L iegenschaftu p rzed  opusz- 

' czeniem  m ajątku  ma być podłożenie ognia 
pod zabudow ania. N a Polesiu likwidują 
N iem cy nie tylko zapasy Liegenschaftów , 
ale rabu ją  bezw zględnie także zapasy rolne 
i inw entarz chłopów , skazu jąc ich w ten 
sposób na  śm ierć głodow ą. L udność wraz 
z dobytkiem  masowo ucieka w lasy.

P rzeprow adzana jest również system a­
tyczna ew akuacja elem entu niem ieckiego, 
nie zaję tego bezpośrednio  w adm inistracji 
niem ieckiej a  więc rodzin urzędników  nie­
m ieckich, N iem ców  przebyw ających  na Zie­
m iach W schodn ich  pryw atn ie  1 t p. Rów­
nież riie p rzeszkadzają  a naw et raczej u ła t­
w iają ew akuację osób zw iązanych w spółpra­
cę z N iem cam i i ich rodzin.

Same u rzędy  i urzędników  niem ieckich 
s ta ra ją  się w ładze niem ieckie zatrzym ać na 
m iejscu możliwie do ostatn iej chwili. K on­
sekw encją tego jest, że w kilku m iejsco­
w ościach w kraczające w ojska sowieckie 
przychw yciły  u rzędy  niem ieckie wraz z ich 
personelem . Tak było  np. w Łucku, z k tó ­
rego  urzędy  w pierw szej fazie walk na  n a ­

szych ziem iach zostały  ew akuowane ale na­
stępnie, wobec pozornego  ustabilizow ania 
się sy tuacji, zostały  z pow rotem  ściągnięte 
i wówczas niespodziew any atak  sowiecki 
zaskoczył je.

Zupełny natom iast b rak  planow ości w yka­
zuje postępow anie N iem ców  w stosunku  do 
ludności opuszczanych obszarów. Jeśli cho­
dzi o dobrow olną ewakuacjte, to  N iem cy na 
ogół przychyln ie  się do niej odnoszą i nie 
s taw iają  pod  tym  względem  przeszkód. 
U trzym uje się przekonanie, że n iespodzie­
wane zniesienie ograniczeń przepustkow ych 
przy  przejazdach  kolejam i w t. zw. G ene­
ralnej G ubernii m iało na  celu um ożliw ienie 
w yjazdu na zachód wszystkim , k tó rzy  nie 
chcą pozostać pod  okupacją sow iecką C ha­
rak te ry styczną  p o d  tym  względem  by ła  in ­
strukcja , w ydana przez K reishauptm ana 4i 
Stanisławow ie, k tó ry  kom itetom  polskiem u, 
i ukraińskiem u ośw iadczył, że na  dobrow ol­
ną  ew akuację dla Polaków przeznaczony 
jest te ren  po łożony na północ od linii 
kolejow ej P rzem yśl — K raków, a dla 
U kraińców  na pó łnoc od te j linii. © chaosie 
panującym  w adm inistracji niem ieckiej pod 
tym  w zględem , św iadczy fakt, że na innych 
terenach  takich  zarządzeń nie było , a  na Po­
lesiu — naw et w prost przeciw nie — kate­
gorycznie zabroniono ludności w yjeżdżać na 
zachód.

Jeszcze większy chaos panuje, jeśli cho ­
dzi o ew akuację  przym usow ą. T u ta j już 
zupełnie w yraźnie m am y do czynienia z po ­
stępow aniem  lokalnych w ładz niem ieckich 
w edług w łasnego uznania. N iektóre m iej­
scow ości by ły  -ewakuowane przym usow o 
i brutaln ie, z innych  w ycofali się N iem cy 
bez żadnych zarządzeń ew akuacyjnych w 
stosunku do ludności, pozostaw iając ją  sw e­
m u w łasnem u losowi. Ludność, ew akuowana 
dobrow olnie czy przym usow o z Ziem 
W schodnich, p rzeznaczana jest z regu ły  na 
robo ty  do Rzeszy.

Likwidacji! więzień. P rzygotow ując się do 
opuszczenia terenu , likwidują N iem cy wię­
zienia. Tak więc np. na Polesiu wszystkie 
wiezienia zostały  już zlikwidowane w ten 
sposób, że np. w Łunińcu w szystkich więź­
niów rozstrzelano, w Brześciu więźniów po­
litycznych przew ażnie rozstrzelano, skaza­
nych na  m niejsze kary  zwolniono, część w y­
wieziono rzekom o na robo ty  a resztę  wraz 
ze strażnikam i niem ieckim i skierow ano do 
Łodzi. C zęściow ą likwidację więzień p rze­
prow adzono naw et w  B iałym stoku i G rodnie.'

Zacieranie śladów  zbrodni. M ając w p a ­
mięci sław ną spraw ę katyńską, s ta ra ją  się 
N iem cy zatrzeć na Z iem iach W schodnich 
ślady sw ych zbrodni, przede w szystkim  śla­
dy m asow ych likwidacji żydów. M asowe gro-



12 NA SZE ZIEMIE W SC H O D N IE N r. 7

b y  odkopuje  się obecnie i ciała pom ordo­
w anych pali, aby  nie pozostało  po nich  śla­
dów. O statn io  ukończone niszczenie ciał w 
znanym  m iejscu kaźni w P onarach  pod  W il­
nem .

P róby  przeprow adzania m obilizacji. P ostę­
pow anie N iem ców  na Ziem iach W schodnich  
cechu ją  w ostatn ich  m iesiącach gorączkow e 
w ysiłki w ciągnięcia jaknajw iększej ilości 
elem entu m iejscow ego do szeregów  arm ii 
niem ieckiej.

Podjęto  w tym  kierunku  wysiłki przede 
w szystkim  an terenie t. zw. G eneralnego K o­
m isariatu  Litwy. W  w yniku przew lekłych ro ­
kow ań pom iędzy w ładzam i niem ieckim i a 
Litew ską R adą G eneralną zapadła uchw ała 
niezw łocznego p rzystąp ien ia  do form ow a­
nia ochotniczego korpusu  litew skiego dla 
zw alczania ruchu  partyzanck iego  w litew ­
skim  okręgu  adm inistracy jnym . Liczebność 
korpusu  m a w ynosić 10  tysięcy ludzi. Do 
korpusu  będą przyjm ow ani w yłącznie Litwi­
ni a  w pierw szym  rzędzię byli szaulisi i żoł­
nierze litew scy. K om endantem  fo rm ują­
cych  się litew skich specjalnych  drużyn o- 
chotniczych m ianow any został g en era ł P a ­
w eł Plechaviczius.

W  rocznicę n iepodległości I itwy dnia 
16  lu tego w ygłosił on przez radio  przem ó­
wienie, a 2 6  lu tego odbył w W ilnie szereg 
konferencji na tem at o rganizacji swoich 
form acji. W erbunek  m łodzieży litew skiej do 
korpusu  przeb iega  bardzo  nierów nom iernie. 
N a  Żmudzi liczba zgłoszeń jes t znaczna, lecz 
na Litwie w łaściw ej w erbunek na razie idzie 
opornie, gdyż niepodległościow e o rgan i­
zacje litew skie s ta ra ją  się przeciw działać.

Z kolei zarządzenia m obilizacyjne objęły 
t. zw. K om isariat G eneralny  Białoruski. D nia 
10  m arca, będąca na u sługach  niem ieckich, 
C en tra lna  R ada B iałoruska ogłosiła tam  m o­
bilizację roczników  1 9 0 9  — 1 9 1 7  i 1921 — 
1 9 2 4 . Jednocześnie pow ołani zostali w szyscy 
oficerow ie do 55  roku życia. M obilizacją 
nie został na razie  ob jęty  tylko pow iat lidz- 
ki. W  przeciw ieństw ie do poboru , ogłoszo­
nego w G eneralnym  K om isariacie Litwy — 
m obilizacja na terenie t. zw. B ałorusi jest 
przym usow a i do tyczy  na razie tylko na 
tym  terenie, rów nież Polaków. M łodzież po l­
ska s ta ra  się poboru  uniknąć i u jść  w lasy 
w szeregi polskiej partyzan tk i.

P obór U kraińców  z M ałopolski W schod ­
niej do w ojska niem ieckiego w ram ach  fo r­
m acji t. zw. SS-Schiitzendivision-Galizien 
trw a już niem al od roku. D nia 2 2  lutego 
nastąp ił na szereg  dni przedtem  zapow ia­
dany i szeroko reklam ow any p rzem arsz od­
działów  ty ch  dyw izji przez Lwów w drodze 
na fron t. Sam  przem arsz w ypadł bardzo 
skrom nie a oddział ukraiński, pokazany  we

Lwowie, by ł zaledwie batalionem . Skierow a­
ny on został na teren  pow iatu brodzkiego, 
gdzie pod  pozorem  walki z sow iecką p a r ty ­
zantką dokonał rzezi ludności polskiej we 
wsi H uta P ieniacka. W  pierw szych dniach 
m arca odbył się w B rodach u roczysty  p o ­
grzeb pierw szych dw óch po leg łych  uk ra iń ­
skich ochotników, w k tó rym  wziął udział 
guberna to r W ach ter z otoczeniem . Rów no­
cześnie na teren ie  M ałopolski W schodniej 
prow adzona jest w ytężona akcja p ro p ag an ­
dow a na rzecz dalszego ochotniczego zg ła­
szania się. Ze źródeł ukraińsk ich  pochodzą 
inform acje, że SS-Schiitzendivision-Galizien 
m a być przekształcona na ko rpus i że w tym  
celu ogłoszona zostanie przym usow a m obili­
zacja 5 roczników  ukraińskich. U kraińcy  m a­
ją nadzieję, że o trzym ają stanow iska dow ód­
ców kom panii a naw et batalionów , bo do­
tychczas U kraińcy znajdu ją  się tylko na 
stanow iskach dow ódców plutonów  a w szyst­
kie inne w yższe funkcje pełn ią  N iem cy.

R eakcja ludności. Mimo te rro ru  niem iec­
kiego społeczeństw o polskie na Ziem iach 
W schodnich  pełne jest obaw i z wielkim nie­
pokojem  m yśli o tym , że może się znaleźć 
po raz drug i pod  okupacją  sow iecką. D o­
tychczasow e m etody, stosow ane przez ZSRR, 
w stosunku  do Polski i Polaków aż nadto, 
n iestety , obaw y te uzasadniają . M imo to, 
ogół społeczeństw a polskiego zdecydow any 
jes t karn ie  dostosow ać się do dyrektyw  
sw oich w ładz podziem nych i pozostaniem  
swoim na m iejscu dokum entow ać nieza­
chw ianą wolę u trzym ania  ty ch  ziem przy 
Polsce.

Z wielkim niepokojem  śledzą rów nież roz­
wój w ypadków  m niejszości narodow e, 
U kraińska, B iałoruska i Litewska. Poza b a r­
dzo nielicznym i kołam i i tu  w szyscy ze zg ’ o- 
zą m yślą o ponow nym  w prow adzeniu sy s te ­
m u sow ieckiego na ty ch  ziem iach. Poza tym  
w szyscy spodziew ają się zem sty w ładz so ­
wieckich i N K W D  za w ykonyw anie zarzą­
dzeń niem ieckich, czy  za rzeczyw istą lub 
u ro joną  w spółpracę z N iem cam i. To też ci, 
k tórzy  pod  okupacją  niem iecką pełnili ja ­
kieś funkcje, — często naw et od so łtysa  czy 
w ójta począw szy — uciekają  lub p rzy g o to ­
w ują sie do ucieczki.
W ILEŃ SZCZyZN A  I

N O W O G R Ó D C ZY ZN A
D ziałalność okupanta. Zachow anie się 

N iem ców  w ostatn ich  czasach cechuje pew ­
na chaotyczność i rosnące  co raz  bardziej 
zdenerw owanie. W ładze okupacyjne czynią 
gorączkow e w ysiłki w ciągnięcia jak najw ięk­
szej ilości elem entu ludzkiego do p racy  dla 
sw oich celów, to chcą n astraszyć  ludność 
w łaściwym i sobie m etodam i te rro ru , to znów 
w ysuw ają beznadziejne macki, szukając rze ­
kom o porozum ienia, by  tylko w prząc P^la-
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ków w sw ój s taczający  się po pochyłości 
rydw an klęski.

W  W ilnie odbyła  się konferencja p rzy  
udziale kierow nika A rbeitsam tu, szefa G e­
stapo i przedstaw iciela adm inistracji litew ­
skiej w spraw ie w ydostania z k raju  now ych 
sił roboczych. Poza tym  w związku ze zwięk­
szającym  się nasileniem  akcji polskiej p a r ty ­
zantki om aw iano możliwość wzięcia zakład­
ników. 4

R epresje okupanta  nie usta ję . Z więzienia 
na Łukiszkach wywieziono 3 0 0  więźniów p o ­
litycznych Polaków, w tym  50  kobiet i roz­
strzelano na Ponarach . W  kilka dni później 
wywieziono d rugą  partię  W nieznanym  kie­
runku. W  nieznanym  rów nież k ierunku w y­
wieziono więźniów z lochów G estapo przy  
ulicy M ickiewicza. N a Łukiszkach u ta rł się 
zwyczaj, że w razie skazania na śm ierć więź­
nia Litwina, „zam ienia s ię” go na Polaka, 
k tóry  zostaje  rozstrzelany, a -Litwin uwol­
niony pod  jego nazwiskiem.

W  stosunku do Polaków zwiększono o- 
strożność. W szyscy  N iem cy cywilni i w o j- . 
skowi, o trzym ali ta jny  rozkaz, podpisany 
przez H im m lera, zab ran iający  u trzym yw a­
nia jakichkolw iek bliższych stosunków  z lud­
nością m iejscow ą. N ieprzestrzeganie  tego 
zakazu m a pow odow ać karę  śm ierci. Został 
on w ydany z obaw y p rzed  „polskim szpie­
gostw em ”.

M iejscowe władze niem ieckie zarządziły  
zniesienie wzdłuż torów  kolejow ych w oko­
licach W ilna wszelkich budynków  a to  z o- 
baw y przed dyw ersantam i. U derza to  głów ­
nie w uboższe m ieszczaństw o polskie. D a­
lej zażądano w ykazu w szystkich mieszkań, 
posiadających  centralne ogrzew anie, co 
znów jest w związku z zam iarem  ew akuow a­
nia do W ilna znacznej ilości szpitali w oj­
skowych.

W obec zbliżającej się strefy  w ojennej p o ­
czyniono przyg'otow ania na w ypadek nalo­
tów, dokonano  kontro li u rządzeń alarm o­
wych i obrony  przeciw lotniczej. W  wielu 
m iejscach w ykopano row y. U rzędy  litew­
skie na zlecenie G ebietskom isarza opraco­
wały p lan rozlokow ania różnych  insty tucji 
użyteczności publicznej na w ypadek bom ­
bardow ania m iasta. O pracow uje się również 
p lan przeniesienia ludności względnie te j jej 
części, k tó ra  m oże być w ykorzystana dla 
celów gospodark i w ojennej — do woj. lu­
belskiego a  naw et do Katowic.

W  pow. oszm iańskim  przyby łe  ze w scho­
du oddziały frontow e w ytępiły  całkowicie 
bandy bolszewickie, co znacznie popraw iło 
tu stan  bezpieczeństw a.

Partyzan tka  polska. D ziałalność p a rty ­
zantki polskiej na W ileńszczyźnie i Nowo- 
gródczyźnie wciąż w zrasta na siłach. W  nie­

k tó rych  pow iatach je s t ona czynnikiem  w y­
raźnie dom inującym  a naw et są  te reny  ca ł­
kowicie przez nią opanow ane. W ysoki po ­
ziom m oralny polskich oddziałów, ich ry ­
cerskość i b itność budzą podziw  ludności 
a  z jednują im szacunek naw et ze s trony  
nieprzyjació ł. Polskie oddziały, tak p rzybyłe  
na ten teren  z cen trum  Polski, jak  form ow a­
ne na m iejscu, przede wszystkim  chronią  
m iejscow ą ludność tak pojską jak  b ia ło ru s­
ką p rzed  bandam i rozbójniczym i, k tó re  tę ­
pią bezw zględnie, jak  rów nież p rzed  te r ro ­
rem  ze strony  okupanta niem ieckiego jak  
i sow ieckich oddziałów dyw ersyjnych. Poza 
tym  partyzanci polscy uw alniają więźniów 
politycznych, zapobiegają b rance na roboty  
i poborow i kontyngentów  przez niszczenie 
aktów i odpow iednich spisów. N a tym  tle 
dochodzi często do s ta rć  z oddziałam i nie­
m ieckim i i litewskimi.

W  m ieście pow. Lida oddział .polski opa­
now ał więzienie i uwolnił 5 7  więźniów poli­
tycznych, zabija jąc  p rzy  tym  kilku N iem ­
ców. Z dobyto dość dużą ilość b ron i i am u­
nicji. W  W oronianach  uw olniono 7 więź­
niów Polaków i uw ięzionych żydów . Jeden  
z polskich oddziałów  opanow ał, po zaciekłej 
walce z po lic ją  niem iecką, m iasteczko Tur- 
giele, gdzie zniszczył w szystkie ak ty  w urzę­
dzie gm innym . W zię tych  do niewoli jeń ­
ców litew skich zwolniono po przem ów ieniu 
dow ódcy oddziału polskiego, k tó ry  stw ier­
dził, że Polacy bezbronnym  żadnej krzyw dy 
nie robią, lecz podkreślił, że n iestety  ina­
czej postępu ją  Litwini, k tórzy  znęcają  się 
nad  w ziętym i przypadkow o do niewoli pol- 
skimi żołnierzam i. Podobna akcja p rzep ro ­
w adzona została w m iasteczku R udom ino, 
k tóre zajęte zostało przez oddział polski na 
kilka godzin, gdzie zdobyto znaczną ilość 
broni i am unicji. Do w iększych sta rć  z od­
działam i niem ieckim i i litewskimi doszło 
pod M ikuliszkami, gdzie po dw ugodzinnej 
po tyczce Polacy rozbili oddział niemieclto- 
litewski, ponosząc tylko nieznaczne s tra ty  
i zdobyw ając znaczne ilości b ron i i am unicji, 
pod D ubniczkam i, nad  rzeką S traczą itp.

S tosunek m iejscow ej ludności do p a rty ­
zantki polskiej jes t pełen  sym patii. Do sze­
regów  polskiej partyzan tk i zg łaszają się nie 
tylko B iałorusini, ale są  i wypadki, że znaj­
du ją  się w niej Litwini. Do jednego z od ­
działów zgłosiło się 7  Francuzów , dezerte­
rów  z oganizacji Todta, k tó rzy  b iorą  stale 
udział w w alkach a jeden z n ich naw et 
poległ.

S tosunek partyzan tk i sow ieckiej do od­
działów polskich jes t n iejasny i dw uznaczny. 
Z jednej stro n y  w ysuw ają one sta le  p ro p o ­
zycje w spółpracy, z d rug iej jednak — czę­
sto  a taku ją  m niejsze polskie oddziały, ścią-
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gaję je zdradziecko w zasadzki, itp. Na tym 
tle dochodzi również do starć między od­
działami polskimi a  sowieckimi.

BIAŁOSTOCCZYZNA
Niemiecka propaganda antyholszewicka 

wśród Białorusinów jest bardzo czynna. W 
tym celu są zwoływane zebrania w gminach 
wiejskich, na które bywają zapraszani księ­
ża i popi. Masowo kolportowana jest ulot­
ka, podpisana przez „Białoruskie Zjednocze­
nie w Białymstoku”. Zawiero ona protest 
przeciwko zamierzonemu przez Sowiety 
włączeniu Grodzieńszczyzny do ZSRR. Za­
powiedziane jednak w Grodnie wielkie zgro­
madzenie Białorusinów' z niewiadomych po­
wodów zostało odwołane.

Branka na roboty do Niemiec jest stale 
przeprowadzana. Zabierani są mężczyźni z 
roczników 1922—25 oraz kobiety urodzone 
w 1924—25. Niemcy zabierają wszystkich, 
nawet zatrudnionych w fabrykach zbroje­
niowych. Z fabryki tytoniowej wywieziono 
około 400 osób. W  styczniu Arbeitsamt w 
Grodnie .powołał do pracy 12-letnie dzieci.

Więzienia. W  więzieniu w Białymstoku 
przebywało około 1.000 Polaków. Dnia 3 lu­
tego wywieziono stąd  280 mężczyzn do 
Gdańska. Zabrano ich razem z obsługą wię­
zienną. O dtąd straż więzienną pełnią wy­
łącznie Białorusini i Ukraińcy. W  Białym­
stoku i po wsiach przeprowadzane są wciąż 
liczne aresztowania.

Policja. Policja niemiecka stale jest wy­
cofywana i wysyłana na front. Na miejsce 
wycofywanych Niemców są powoływani Bia­
łorusini, Ukraińcy i Volksdeutsche. Spo­
śród  tych nawet ostatnio ewakuowani ze 
wschodu.

Uciekinierzy ze wschodu. Do G rodna przy­
bywa coraz większa liczba uciekinierów i 
wysiedleńców ze wschodu. Do Czarnej Wsi 
przybyło około 6 .000 Polaków, robotników 
z Równego i okolic. Są oni w ciężkiej sy­
tuacji materialnej. W śród uciekinierów, przy­
byłych do Grodna, przeważają koloniści nie­
mieccy spod Żytomierza. W iększość ich je­
chała własnymi końmi, byli w drodze od 
3 miesięcy. W  Grodnie odebrano im konie 
i wozy. Otrzymali za to wiele sprzętów po 
wymordowanych żydach.

Do Grodna ewakuowano też szpitale po­
łowę.

POLESIE
Zwinięcie Reichskomisariatu. Po zajęciu 

przez bolszewików Równego i Łucka z daw­
nego Reichskomisariatu. Ukrainę pozostała 
przy Niemcach tylko część Polesia z Brze­
ściem, Kobryniem, Pińskiem i Drohiczynem. 
W  drugiej połowie lutego miasta te zostały

oficjalnie przyłączone do Ostlandu, tym  sa­
mym Reichskomisariat Ukraine przestał ist­
nieć. Administracja pozostała jednak ta sa­
ma, środkiem płatniczym są w dąlszym cią­
gu karbowańce.

Terror okupanta. Po zastrzeleniu 2 agen­
tów w Brześciu terrojr okupanta rozszalał 
sie na dobre. Legitymowanie na ulicach i 
rozstrzelanie na miejscu przy najmniejszym 
podejrzeniu należy do porządku dziennego. 
N a drogach kontrolowane są auta, prawa 
jazdy i zawartość pojazdów. W szystkie oso­
by, przybywające do miasta, są legitymowa­
ne i dokładnie rewidowane. Szczególną gor­
liwością odznacza się przy tym policja ukra­
ińska i ' białoruska. Rewizje przeprowadzane 
są również w mieszkaniach prywatnych.

W  lutym dotknęły społeczeństwo polskie 
w Brześciu bardzo poważne aresztowania, 
które objęły przeszło 100 osób. W  ciągu 
m arca aresztowania nie ustały i znowu ich 
ofiarą padło kilkaset osób różnych środo­
wisk i tym razem różnych narodowości.

Roboty przymusowe. Ponownie została 
zarządzona rejestracja na roboty Równo­
cześnie przeprowadzili Niemcy bardzo oży­
wioną propagandę przez głośniki uliczne, 
wysuwając jako motyw, m ający zachęcać do 
zgłaszania, obowiązek wdzięczności dla ar­
mii niemieckiej za oswobodzenie kraju od 
terroru bolszewickiego, grożąc jednocześnie 
surowymi karami za niestawiennictwo i na­
tychmiastowym wykonaniem wyroku.

W  ten sposób zmobilizowano około 10 ty ­
sięcy osób do kopania okopów. Od mobili­
zacji nikt nie mógł się, uchylić. Przeprowa­
dzono ją  tak rygorystycznie, że urzędy 
przez kilka dni były nieczynne. Okopy ko­
pane są w pasie szerokości 4 — 5 km.

Ukraińcy i Rosjanie. Stosunek inteligencji 
ukraińskiej do Polaków uległ pewnej popra­
wie. Działacze ukraińscy szukają kontaktów 
z Polakami i przybierają ton pojednawczy. 
Ukraiński Komitet Samopomocy wydaje 
większe zasiłki ubdgim rodzinom polskim.

Natom iast źle naogół układają się stosun­
ki między Ukraińcami1 a Rosjanami. Nawet 
w cerkwiach dochodzi do manifestowania 
wzajemnej niechęci i np. w czasie rosy jsk ich ' 
kazań ostentacyjnie opuszczają cerkiew 
Ukraińcy, a w czasie ukraińskich — Rosja­
nie. W  rezultacie na interwencję Gebiets- 
komisarza wprowadzono osobne nabożeń­
stwa. Rosjanie denuncjują Ukraińców, zarzu­
cając im współpracę z banderowcami; U kra­
ińcy insynuują Rosjanom współpracę z ko­
munistami.

Stosunek Niemców do Ukraińców na ogół 
pogorszył się i nawet doszło w. kilku miej­
scowościach do aresztowania członków 
Ukraińskich Komitetów Samopomocy.
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MAŁOPOLSKA WSCHODNIA
Bandy ukraińskie morduję Polaków. W

marcu przeszła przez Małopolską Wschod­
nią nowa, straszniejsza jeszcze niż poprzed­
nia, fala mordów dokonywanych przez ban­
dy ukraińskie na ludności polskiej Obecnie 
Małopolska Wschodnia przechodzi już trze­
cią z kolei odmienną fazę zbrodniczej akcji 
ukraińskiej. Pierwsza z nich trwała mniej 
więcej do połowy grudnia i poleg'ała na 
mordowaniu poszczególnych Polaków względ­
nie polskich rodzin. Na całym terenie Ma­
łopolski Wschodniej zamordowano wówczas 
około 1.000 Polaków. Druga faza rozpo­
częła się około Bożego Narodzenia i trwa­
ła w ciągu stycznia i lutego; polegała ona 
już nie tyle na mordach indywidualnych ile 
na zorganizowanych napadach dużych uzbro­
jonych band ukraińskich na całe osiedla 
polskie — przeważnie bezbronne. Ofiarą haj­
damackich elementów padło tym razem . 
prawdopodobnie około 2.000 Polaków. W 
wyniku akcji band ukraińskich Polacy za­
częli się skupiać w większych ośrodkach 
i organizować samoobronę. Uderzenie ukra­
ińskie skierowane więc zostało tym razem 
przede wszystkim w większe skupiska pol­
skie i koncentracje. Zbrodnicze elementy 
ukraińskie twierdzą, że chodzi im o okaza­
nie Polakom, że ich koncentrowanie się w 
większych skupiskach nic im nie pomoże. 
Ilość ofiar z marca trudna jest jeszcze .do 
określenia, jednak w każdym Tazie jest bar­
dzo poważna.

Terenem mordów w ciągu stycznia, lute­
go i marca były przede wszystkim niemal 
wszystkie powiaty województwa tarnopol­
skiego, północne powiaty województwa sta­
nisławowskiego jak rohatyński i stanisła­
wowski oraz kilka północnych powiatów wo­
jewództwa Iwowskieg'o, położonych nawet 
znacznie na zachód od Lwowa, jak np. ja- 
worowśki i lubaczowski. Na samym Podkar­
paciu, gdzie istniało dawniej poważne sku­
pienie band ukraińskich — po ostrej pacyfi­
kacji, przeprowadzonej w listopadzie _— pa­
nował w tym czasie na ogół spokój. Naj­
krwawsze i najbardziej swą grozą przejmu­
jące wypadki odbyły się na terenie powiatów 
brodzkiego, przemyślańskiego i rohatyń- 
skiego.

Napadów dokonują z reguły bandy, skła­
dające się z kilkudziesięciu a nawet kilku­
set osób, jeżdżące często od wsi do wsi pod- 
wodami; uzbrojone są one w karabiny, na­
wet czasem w karabiny maszynowe a poza 
tym siekiery, drągi itp. Z bandami współ­
działa z reguły ukraińska ludność okolicz­
na, często dziewczęta i małe wyrostki. Mor­
dy dokonywane są często w sposób wyra­
finowany a znęcanie się nad pojmanymi 
i rannymi jest na porządku dziennym.

Niepodobna wymienić wszystkich - napa­
dów i mordów ani wszystkich miejscowości, 
w- których zbrodnie te miały miejsce, bo 
ilość ich idzie w setki. Potwornością swoją 
uderza jednak specjalnie kilka napadów. Tak 
więc w same Boże Narodzenie w;ielka ban­
da ukraińska napadła na polską wieś Boł- 
dury, mordując zupełnie bezbronnych i za­
skoczonych mieszkańców. Ofiarą mordu pa- 
dłó 81 Polaków a ofiarą ognią 30 g’ospo- 
darstw. Innym wielkim napadem był napad 
na wieś Hanaczów w pow. przemyślańskim 
w dniu 3 lutego. Hanaczów bronił się, lecz 
przewaga napastników zarówno liczebna jak 
pod względem uzbrojenia była tak duża, że 
ofiary po stronie polskiej były ogromne; 
216 osób zabito względnie ciężko poranio­
no. Nad ofiarami pastwili się napastnicy w 
sposób okrutny z wyrafinowaniem i sadyz­
mem. Specjalną grozę budzą również napa­
dy: dnia' 22 lutego na Ludwikówkę i na lud­
ność polską, która schroniła się w klaszto­
rze OO Dominikanów w Podkamieniu.

Dodać należy, że bandy ukraińskie na 
wzór niemiecki starają się- często zacierać 
ślady swoich zbrodni, paląc zwłoki swych 
ofiar razem z gospodarstwami lub zakopu­
jąc je. Tak np. na mogiłę pomordowanych 
Polaków w Połowcach natrafiono przypad­
kowo przy okazji polowania. Mogiłę odko­
pano i pod cienką warstwą ziemi i słomy 
znaleziono 26 nagich zwłok pokaleczonych 
i okrwawionych z zaciśniętymi powrozami na 
szyi.

Niezależnie od mordów masowych, doko­
nywanych przez zorganizowane bandy, nie 
ustaje akcja mordów na poszczególnych oso­
bach. W samym tylko Forstaufsichtsamcie 
wymordowano 73 leśniczych i gajowych 
wraz z kobietami i dziećmi. W powiecie 
brodzkim, kamioneckim i sokalskim w nocy 
z dnia 3 na 4 lutego jednocześnie dokonano 
napadów na 120 leśniczówek. Nieustannie 
ofiarami mordów padają księża rzymsko­
katoliccy. Jeśli chodzi o wybitniejszych dzia-. 
łączy polskich, to specjalnie dotkliwą stratą 
było zamordowanie dnia 26 lutego w Brze- 
żanach Dr. Bilińskiego, dyrektora tamtejsze­
go szpitala i przewodniczącego Polskiego 
Komitetu Opiekuńczego. Nawet w samym 
Lwowie zamachy na Polaków zaczynają 
przybierać rozmiary w najwyższym stopniu 
niepokojące. Od dłuższego czasu nie ma 
niemal dnia, aby na ulicach Lwowa po na­
staniu zmroku albo nawet w biały dzień 
nie został zabity jakiś młody Polak, a by­
wają dni, w których takich mordów jest po 
kilka. W szeregu konkretnych wypadków 
stwierdzono, że sprawcami zbrodni są po­
licjanci ukraińscy, którzy dokonują ich przy 
okazji legitymowania. Ofiarom swym zwy­
kle odbierają dokumenty.
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W ypadk i w ołyńskie i obecne w ypadki 
rozgryw ające się na teren ie  M ałopolski 
W schodniej okryw ają hańbą tak  w ykonaw ­
ców jak  inspiratorów  tych  ohydnych  zbrodni.

Spraw cy zbrodni. Kim są  w ykonawcy 
zbrodni nie budzi niczyjej w ątpliwości. D o­
konują  ich bandy  ukraińskie, w ystępujące 
pod  firm ą tak  zw anej U kraińskiej P ow stań­
czej A rm ii (U. P. A.), stanow iącej form acje 
wojskowe osław ionej, skrajn ie  nacjonali­
stycznej ukraińskiej organizacji O . U. N . 
B andy te, częściowo p rzyby łe  na teren  M a­
łopolski z W ołynia, częściowo uform ow ane 
już tu  na  m iejscu z m iejscow ego ukraińskie­
go elem entu, w ystępując pod  hasłam i wał­
ki o n iepodleg łą  U krainę z R osją i N iem ca­
m i — prak tyczn ie  walki ani z w ojskam i n ie­
m ieckim i ani sow ieckim i nie prow adzą, lecz 
ogarn ię te  bezgranicznym  zaślepieniem  krw a­
wy sw ój oręż skierow ują przeciw ko bezbron­
nej ludności polskiej. W ydala  tu  przede 
wszystkim  swe owoce w ieloletnia działalność 
O . U. N . i je j przyw ódców . P rzepoiła  ona 
psychikę m as m łodzieży ukraińskiej z jed ­
nej s trony  nienaw iścią do polskości, z d ru ­
giej sk łonnością do zbrodni a  zarazem  po ­
zbaw iła ją  w szelkiego trzeźw ego sądu  poli­
tycznego. O dpow iedzialność czynników  kie­
row niczych O . U . N . za zbrodnie — naw et 
wówczas, gdy  czynniki te tw ierdzą, że ni­
czego z tą  akcją  nie m ają  w spólnego — jest 
n iezaprzeczalna.

N ie m ożna jednak p rze jść  do porządku 
dziennego nad  ro lą  N iem ców  w tej zbrod­
niczej akcji. C hociaż oficjalne czynniki nie­
m ieckie g łośno  akcję band  ukraińsk ich  po­
tęp ia ją  i bez osłonek m ówią o hańbie, jaką 
ta  „leśna b estia” ściąga  na  ca ły  n aród  u k ra ­
iński, jednak  pozostaje  faktem , że ani na 
W ołyniu  ani obecnie w M ałopolsce W schod ­
n iej nigdzie przeciw działania ze strony  
władz i policji niem ieckiej nie było  a  jeżeli 
gdzieś następow ały  pacyfikacje i rep resje , 
to  w yłącznie w w ypadkach jeżeli bandy 
ukraińskie przez sw oją działalność pośrednio  
uderzały  w adm in istrację  niem iecką przez 
dezorgan izację  kom unikacji, u trudnien ia  
p rzy  ściąganiu  kontyngentów  itp. N ie m ożna 
oprzeć się w rażeniu, że N iem cy w gruncie  
rzeczy zadow oleni są  z przebiegu wypadków, 
k tó re  w yniszczają na jbardziej z ich punktu  
w idzenia n iebezpieczny elem ent — elem ent 
polski. Poza tym  nie m ożem y zapom nieć, że 
ta  sam a O . U. N., k tó ra  dziś teoretycznie 
w ystępuje przeciw ko N iem com  a p rak tycz­
nie m ordu je  Polaków, w ychow ana jes t w ła­
śnie w szkole niem ieckiej. D zisiejsi działa­
cze O . U . N . to  wychowankow ie i spadko­
b ie rcy  ideologii K onowalca, ukształtow anej 
w B erlinie pod  czujnym  okiem  i gorliw ą 
opieką niem iecką.

R uch band  ukraińskich. W obec biernego 
stosunku N iem ców  do ich działalności — 
bandy  ukraińskie spod  znaku U . P. A. n a ­
b ierały  w ciągu  stycznia, lu tego i częścio­
wo m arca  coraz większej pew ności siebie. 
O głaszano naw et przym usow y pobór m ło­
dzieży ukraińskiej do tego „ukraińskiego 
w ojska", w ydawano zarządzenia, jak  np. 
ogłoszono, że nie wolno ludności w chodzić 
do lasów, w ydalać się po zm roku ze sw oich 
dom ów  itp. W  m arcu  z chw ilą rozpoczęcia 
się działań w ojennych na teren ie  w ojew ódz­
twa tarnopolsk iego  bandy  ukraińskie zaczę­
ły  się przesuw ać na południe, p rzekroczyły  
D niestr i lokują się obecnie na Podkarpaciu . 
Liczebność ich  na tym  terenie oceniana jest 
na 50  tysięcy  ludzi.

Ludność polska. Polska ludność w iejska 
żyje w w iecznym  napięciu; syp ia  po s try ­
chach, piw nicach, stogach, lub zim nych ko­
ściołach. Lecz i kościół nie jes t dosta tecz­
ną ochroną; np. w F irlejow ie czy Podkam ie- 
niu bandy  ukraińskie w ym ordow ały o k ru t­
nie w szystkich Polaków, k tó rzy  się tam  
schronili. L udność jes t w yczerpana czuw a­
niem  i  niepokojem .

Jed y n ą  m ożliw ością ochrony  jes t skupia­
nie się ludności polskiej w w iększych wsiach, 
do k tó rych  śc iąga  ludność okoliczna. W sie 
te  w ystaw iają .straże i o rgan izu ją  sam oobro­
nę. T rzeba podkreślić, że tam , gdzie takie 
koncen trac je  udało  się Polakom  przeprow a­
dzić, zbrodnicza akcja  ukraińska została  na 
ogół zaham ow ana.

Jednocześnie jednak  rzesze uchodźców  
polsk ich  z wsi napływają> do m iasteczek i 
m iast, gdzie znajdu ją  n iesłychanie ciężkie 
w arunki bytow ania. C elem  przy jśc ia  im z 
pom ocą pow ołany został do życia we Lwo­
wie „Społeczny K om itet Pom ocy O fiarom  
T e rro ru ”, k tó ry  w dniu 2 0  styczn ia  opubli­
kow ał odezwę, w zyw ającą do sk ładania ofiar 
pieniężnych za pośrednictw em  p rasy  p o d ­
ziem nej. O dezw a znalazła silny oddźwięk 
w społeczeństw ie polskim  w M ałopolsce 
W schodniej.

O FIA R y

N a fundusz „N ARÓD  — ZIEMIOM G RA ­
NICZNYM ” o trzym aliśm y następujące ofia­
ry , k tó re  niniejszym  z podziękow aniem  kwi­
tujem y:

ZV — 1 .000  zł, C hrabąszcz — 1 0 0  zł, 
H enia — 3 0 0  zł, K rysia — 2 0 0  zł," Rewi­
zor — 1 0 0  zł, Szam . O r. — 10 0  zł, D a­
nusia  — 20  zł, Zespół — 5 0  zł, Paul. W  — 
2 5 0  zł.


